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T O W A R Z Y S T W O  Ł O W I E C K I E  Z I E M  W S C H O D N I C H  
zmieniło lokal i mieści się obecnie pod adresem: Wilno, Wielka 66 (Dyrekcja Lasów Pań stw ow y!h)

W  D Z I E S I Ą T Ą  R O C Z N I C E
Dziesięć lat minęło od tej chwili oso-b 

liwej, gdy ze szpalt ,,Słowa“ , ze szpalt 
skromnej stronicy szarego papieru gaze 
towego, ze szpalt pis,ma wychodzącego 
w cichem, wegetującem, zacofanem i za 
hukanem Wilnie —  po raz pierwszy za 
grały trąbki myśliwskie...

Zagrały w przymglony poranek paź 
dziernikowy i pobiegły echem po siwo- 
srebrnym szronie, po ściętych pierwszym 
mrozem mchach i rojstach, po przerze - 
dzonych borach Wileńs.zczyzny —  szczą 
tkach dawnych puszcz litewskich, gdzie 
dobrze r.ahulały się i moskiewskie i me- 
moskiewskie siekiery...

Zagrały w okresie, gdy dzisiejsza— 
mądra i surowa —  ustaw a łowiecka, któ 
rej projekt spoczywał wówczas w biu - 
ra c h  ministerjalnych, nie była uchwalona 
i, zdaniem pesymistów, nigdy nie miała 
być uchwalona; gdy dzicz kłusownicza, 
rozwydrzona bezkarnością lub humorvs 
tycznie nlskiemi karami, dziesiątkowała 
niedobitki cudem ocalałej zwierzyny; 
gdy zdawało się, że —  gdzie jak gdzie—  
lecz nie na terenie naszych „dzikich kre- 
sów ‘Ł narodzić się może embrjon regjo- 
nalnej prasy łowieckiej...

A jednak narodził się i —  rzecz cie­
kawa —  narodziny te o cały rok wyprze 
dziły powstanie na kresach placówki ide 
owo łowieckiej —  Towarzystwa Łowiec 
kiego Ziem Wschodnich, będącego od r. 
1929 wydawcą naszego dodatku łowiec­
kiego.

Inicjatywę wydawania przy „Słowie" 
dodatku łowieckiego, zaprojektowanego 
jako wychodząca regularnie co miesiąc 
stronica gazety, rzucił p. Michał Obiezier 
ski, ówczesny członek redakcji „Słowa". 
Inicjatywę podchwycili jedyni wówczas w 
Wilnie działacze łowieccy pp. Bolesław 
Świętorzecki, dr. Czesław Koneczny, Kon 
rad Landsberg i Michał K. Pawlikowski 
i oni to podpisali pierwszą odezwę ad 
hoc zawiązanego komitetu redakcyjne­
go, . . .

W niedzielę dnia 10 października 
1926 r. ukazał się pierwszy „numer" 
dodatku łowieckiego, mając na czele prze­
piękny artykuł wstępny ś.p. Czesława

Jankowskiego, zaczynający się od s łów : 
„Gdzie to, gdzie zagrały trąbki myśliw­
skie".... Te to właśnie początkowe wyra 
zy artykułu Jankowskiego są po dziś 
dzień tytułem, naszego dodatku łowieckie

W październiku 1931 r. -obchodziliśjny 
już nasz skromny, bo wówczas 5-letni ju 
bileusz, nie będąc wtedy zgoła pewni, 
czy w naszych warunkach kultury łowiec 
ckiej uda się nam dociągnąć do 10-let - 
niej rocznicy. Jednak szczęśliwie dobrnę 
liśmy —- i to napawa nas dumą i otuchą.

Lecz jeszcze większą dumą ii jeszcze 
większą p lu ch ą  napawa nas okoliczność, 
że dzisiejszy jubileuszowy nasz numer 
jest w znacznej części poświęcony M ło ­
d e m u  Ł o w iec tw u , że młodzi działacze ło­
wieccy, skupieni pod sztandarem A.Z.Ł.

w Wilnie, podali nam „starym" mocne 
młode dłonie i stanęli obok nas w szere 
gu bojowników o przyszłość Polskiego 
Łowiectwa. Skończył się szczęśliwie ok­
res porozumień, no- i.... nieporozumień 
pomiędzy „obozami" młodych i starych 
myśliwych. Skończył się — i oba obozy 
stanęły do wspólnej pracy. To nie są 
czcze frazesy: my odchodzimy, oni nas 
zastąpią. A że zastępują godnie, o tem 
świadczy dobitnie poziom artykułów u- 
mieszczonych w  dzisiejszym dziale „Mło 
de Łowiectwo"...

Zbieg jubileuszu „Trąbek myśliw - 
skich" z tym widomym aktem przytnie - 
rza pomiędzy młodzieżą łowiecką, a star- 
szem społeczeństwem myśliwskiem jest 
prawdziwem świętem, które powinno od 
bić się echem w całej Polsce.

M.K.P.

G ra n ic a  s o w ie c k a

fot.  a d m .  M. b o r o w s k i

Z polowań
n a  K re s a c h  W schodnich

Było to dawno. W  Brażskiej pusz - 
czy pod Bo-brujskiem, w okolicach osady 
Rastar.i otropioao 6 niedźwiedzi, z któ­
rych dwa zostały upolowane na zarządzo 
nych tam wówczas łowach przez mego 
ojca.

Jeden z tych niedźwiedzi, a był to 
pierwszy w  moim życiu (liczyłem wów ­
czas 15-ą wiosnę), przypadł na moją 
strzelbę.

W  jednym ostępie ruszono 2 niedź­
wiedzie. Jeden z nich wyszedł na ,mego 
starszego brata i został przez niego zas - 
trzelony, drugi wymknął się bez strzału. 
Na trzeci dzień otropiono go o kilkanaś 
cie kilometrów w innej stronie puszczy. 
Zarządziliśmy polowanie, lecz znowu się 
nie powiodło. Kilkanaście psów, które 
puszczono na jego trop, ruszyły go pręd 
ko, usłyszeliśmy z naszych stanowisk ten 
przepiękny gon ogarów... „krótki, urywa 
ny, zjadły", lecz też i odrazu stało się wy 
raźnem, że zwierz poszedł inną stroną.

Polegając na naturze niedźwiedzia 
wracania, po -ponownem jego ruszeniu, 
na pierwotne swe legowisko, nie zwleka 
jąc siedliśmy do sań i ruszyliśmy do os­
tępu, w  którym go po raz pierwszy pod­
jęto.

Dzień był mroźny i słoneczny. Ol - 
brzymie sosny i świerki, poprzetyka-ne 
gęsto starymi dębami, stały ciche, nie po 
ruszone najmniejszym podmuchem w iat­
ru. Mróz się wzmagał i już nisko ku za - 
chodowi chyliło się słońce, gdy zajmo - 
waliśmy nasze stanowiska. Po godzinie 
daremnego wyczekiwania w ciszy zmar­
twiałej z zimna puszczy, że aż w uszach 
dzwoniło od wysłuchiwania upiagr.ione- 
go gonu, zziębnięci wracaliśmy ze swych 
stanowisk, gdy wtem doleciał mego u -
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PIÓRKA Z KACZEGO OGONAcha cienki glos psiego szczeknięcia...
Gonią, rzekłem... Stanęliśmy jak na 

komendę? lecz ja  znowu mc nie słyszą - 
łem. Nie było śród nas, wojskiego, któ - 
ryby „uchem ziemię zapytał". ■ - Upły­
nęła długa chwila, aż znowu młode moje 
uszy, czulsze widocznie od uszu star - 
szych myśliwych, pochwyciły dalekie 
„cienkie" szczęknięcie. —  Gonią —  pow 
tórzyłem. Po chwili usłyszał i gajowy —  
a chwila jeszcze i zaczęły nas dolatywać 
i inne glosy ogarów. Nie ulegało już naj­
mniejszej wątpliwości, że niedźwiedź wra 
cał do ostępu.

Zelektryzowani tym gonem pobiegliśmy 
z powrotem na stanowiska i tu, na moje 
szczęście, zaszło zamieszanie. —  Silne 
młode nogi, a może i mimowolna pot - 
rzeba rozgrzewki uniosły mnie „zadale - 
ko". Biegiem podążał za mną ]iiż tylko 
jeden miody gajowy, który u skraju sta-

Podgorzałka
fo t. A. Dobrowolski

rego świerkowego drzewostanu, przy ja ­
kiejś „łohczynie" pokrytej olszyną, wska 
zał mi ręką stanowisko i niebawem skrył 
się na zawrocie krętej dróżki. Zostałem 
sam jeden i w znaczneju oddaleniu od 
reszty myśliwych. Gon się zbliżał, już 
nie były to oddzielne psie głosy, a jedna 
zgrana kapela, nad którą dominował gru 
by głos któregoś ogara. Zdawało się, że 
głucha przed chwilą puszcza łączyła się 
w tej niezwykłej muzyce zgodnej psiej 
mowy, z której się wyczuwało, że gonią 
na oko i że tuż, tuż całą ławą idą za zwie 
rzem. Urywane głosy jakby wołały, że to 
nie lis ani zając, a sam „puszcz, impera­
tor" idzie przed nimi!

Dużo pięknych gonów słyszałem po 
tern w  mem życiu, były to głosy dobra­
nych najlepszych sfor naszych gończych, 
ale takiego gonu, z któregoby przema - 
wiało tyle żywiołowej zawziętości, nie 
usłysziałem już nigdy. Dziś jeszcze po 44 
latach g ra  w moich uszach ta cudowna 
orkiestra, a myśl ulatuje hen daleko na 
kraniec naszych kresów, rzuconych przez 
...„umniejszycieli" bolszewikom na past­
wę.

Drgnąłem, jakby ktoś mnie potrącił 
—  pilnuj! ozwał się głos gajowego. Skie 
rowalem wzrok w jego stronę i w tejże 
chwili ujrzałem jak duża czarna masa raz 
i drugi „przewaliła" się w gąszczu, a z 
tyłu za nią, niepomiernie zdawało się 
małe, mknęły przez wywroty i zwały po 
czciwe pieski. Zwierz szedł na mnie na 
kulawy sztych. Przed mojem stanowis - 
kiem była mała „rzedzizna" z iosnącą w 
środku olbrzymią sosną —  niedźwiedź 
właśnie już do niej dochodził.Trzymałem 
go na muszce mierząc na łopatkę. Coś 
mu się jednak w tej chwili wydało, naj - 
prawdopodobniej musiał mnie zwietrzyć, 
gdyż nie zważając na bliską obecność 
psów, raptem przystanął, uniósł potężny 
łeb i jakby wzrokiem badał las przed so 
bą. Dzieliła nas przestrzeń 20 kroków. 
Skorzystałem z momentu —  przesunąłe,m 
błyskawicznie muszkę „pod ucho" i wy-

N ieraz na łam ach „T rąbek  m yśliwskich", 
zarów no w  niniejszej niefrasobliwej rubryce 
„Piórek", jak  i w  specjalnych „pow ażnych" a r­
tykułach karciliśmy niepojęte nieuctw o reporte  
rów  naszych pism codziennych, w ypisujących 
bzdurstw a na tem at „plagi w ilków ": potw or­
ne, w yssane z palca wieści o w ilkach rzucają­
cych się na ludzi w  obrębie m iasta W ilna, o 
straszliw ych szkodach czynionych przez wilki 
w  dobytku  ludzkim, o biednych podróżnych, 
oprym ow anych przez s tad a  głodnych wilków 
etc. etc. etc. Nie będziem y pow tarzać poprzed­
nich naszych grom ów , ani nie będziem y docho 
dzić źródia tych g łupstw  w ilczych: bo czy zo­
stały one w yw ołane p rostą  chęcią zapełnienia 
pustego miejsca w num erze gazety, czy od­
gryw ały tu rolę naw et pew ne dem agogiczne 
tendencje (bo  i tak  byw ało) —  nie o to cho­
dzi. Chodzi o to, że „michałki" te były od po­
czątku do końca nieprawdziwe. S tając w o- 
bronie niesłusznie szkalow anego wilka, mieli­
śm y na celu nie sam ą tylko praw dę łowiecką. 
Zawsze, ilekroć dem entow aliśm y kolejne głup­
stw o wilcze, zaw sze w skazyw aliśm y na szkodę 
takich g łupstw  dla reputacji kultury polskiej 
zagranicą. Co pomyśli Anglik lub Francuz — 
pytaliśmy —  gdy w yczyta w  polskich „pow a­
żnych" czasopism ach, że wilki bezkarnie ni­
szczą dobyiek ubogich włościan kresow ych, 
a naw et pożerają żołnierzy polskiej straży  gra­
nicznej?... Dziś już, niestety, wiemy, co pom y­
śli... P rzed rokiem zasłużenie pochlebną opinję 
w śród polskich kół łowieckich zyskała książka 
p. Coche‘a „Paysages et chasses de Pologne". 
M aurycy hr. Potocki w  przedm owie do tej 
książki słusznie pow iedział: „książka jest pięk­
na, praw dziw a, napisana z rządkiem zrozum ie­
niem przedm iotu..." A jednak i do tej pięknej i 
praw dziw ej książki w ielkiego przyjaciela pol­
skich myśliwych i adm iratora polskich łowów 
w kradły  się drobne napozór nieścisłości, jednak 
dla praw dziw ego myśliwego Polaka przykre... 
W kradły się, trzeba to z naciskiem podkreślić, 
nie z w iny autora. Bo oto, jak dosłownie pisze 
p. Coche na str. 121: —  „widziałem  zresztą
niedaw no w  gazetach polskich, że pewien żoł­
nierz został pożarty przez wilki; przed śm iercią 
zdotal dwie sztuki zarąbać szablą, lecz w  koń­
cu musiał paść w obec ich liczby..." Oto jak im 
form ują gazety polskie sw ych czytelników 1 
oto jakie są  skutki takiego inform ow ania: do
pow ażnej książki —  napisanej przez cudzo-

paliłem, a mój niedźwiedź martwo zwalił 
się w miejscu. —  Nie przypominam s o ­
bie, czy miałem kiedy w życiu saczęśliw 
szą chwilę od tej po tym strzale.

Bolesław świętorzecki

ziem ca jaknajprzychylniej dla Polski usposobić 
nego, przedostaje się fałszyw a, a  w ręcz kom ­
prom itująca nas w iadom ość, że wilki są  w 
Polsce groźne nie tylko dla owieczek chłop­
skich, lecz naw et dla przedstaw icieli naszej si­
ły zbrojnej. N ieboszczyk Podbipięta pow iedział­
by zapew ne: słuchać hadko!

* *
*

Poniew aż jesteśm y przy francuskiej litera­
turze łowieckiej, tedy  nie od rzeczy będzie 
w spom nieć o innej książce myśliwego Francu­
za, k tó ra  się ukazała praw ie rów nocześnie z 
książką p. Coche‘a. M am  na myśli dziełko p. 
O. O udard‘a p. t. „C hasses feodales d‘aujo- 
u rd‘hui“. ł^reśląc w niem szkice z polow ań w 
Rosji, Polsce j Rumunji, au to r najw ięcej miej­
sca pośw ięca Polsce. Jakkolwiek w opisach p. 
O udard‘a nie braknie nieścisłości, to jednak czy 
telnik polski chętnie przebaczy je autorow i ze 
w zględu na sym patyczny, a naw et serdeczny 
ton, z jakim  au tor opisuje polskie Iowy i pol­
skich myśliwych. A jednak i do tej książki prze 
dostały się grubsze „nieścisłości" pow stałe, 
niestety, znow uż jak  i w  książce Coche‘a, nie 
z winy autora, lecz z  winy polskich inform ato­
rów. Oto, zanim jeszcze p. O udard zdążył się 
zapoznać z polską knieją, jakiś polski „stary  
m yśliw y" tak  go informuje o rysiu i o głu­
szcu: —  „ryś —  to pan tera  północy; susy jego 
sięgają  14 m etrów ..." „do głuszca mierzy się w 
ciemności, kierując się tylko uchem ; z chwilą 
gdy głuszec milknie, strzelec winien pozostać 
nieruchom ym  j czekać z następnym  strzałem, 
aż pieśń zacznie się nanow o..." A inny „do­
św iadczony" myśliwy z okolic W ilna (? )  tak 
mówi o w iikach: „Nie przeczę, że każdej zimy, 
zarów no u nas w Polsce, jak i w  Rosji i Ru­
munji, bezbronni chłopi byw ają pożerani przez 
wilki; sam otne kobiety i dzieci sta ją  się zresztą 
najliczniejszemi ich ofiaram i". ...Nie mamy racji 
nie w ierzyć p. O udardowi, że w szystkie te glup 
s tw a istotnie posłyszał z ust polskich myśli­
wych. Z łatw ością możem y sobie wyobrazić, 
jak te opow iadania w yglądały: „En buvant de 
1‘alcool ap res le diner" (jak  barw nie zaczyna 
p. O udard) —  rozochoceni m yśliwcy polscy, 
podnieceni w zm iankow anym  alkoholem, poza­
zdrościli laurów  Zagłobie i Radziwiłłowi Panie 
K ochanku: —  co szkodzi nastraszyć trochę 
Francuza? I oto w barw nych ich opow iada­
niach staje się poczciwy ryś straszną panterą, 
skaczącą na 14 m etrów  i „a takującą człowie­
ka, k tóry  na jej oczach zabił rysia - sam icę". 
I s ta ją  się biedne wilki istną plagą, pożerającą 
„każdej zim y" liczne kobiety i dzieci!... W ysił­
ki podochoconych nem rodów  polskich spaliły 
ńa panew ce: Francuza nie udało im się nastra­
szyć, natom iast głupie ich żarty  sta ły  się po­
w odem  ukazania się w  pow ażnej bądź co bądź 
książce głupich i niepraw dziw ych ustępów  o 
poiskiem łowiectwie.

ny obwieścił północ, w ypełniając donośnym, 
m etalicznym  odgłosem gongu pokoje leśniczów­
k i — już się ocknąłem z pokrzepiającego snu, 
by nadal drzemać czujnie, łowiąc jednocześnie 
uchem słabe szmery podwórza, dolatujące z za 
okna. Usłyszałem też niebawem szybkie, du­
dniące kroki, zm ierzające ku domowi i chrzęst 
klucza w zamku. Nadchodził gajowy, k tóry  
m iał mnie towarzyszyć w wyprawie n a  głusz­
ca. Cichutko wymknąłem się z pogrążonej w 
głębokiej ciszy leśniczówki i zbiegłem po be­
tonowych stopniach ganku.

N a dworze panow ała głucha noc, ciemna, 
bezgwiezdna. Czarna p łach ta nieba zawisła n i­
sko nad postrzępionem i wierzchołkami sosen, 
nad smukłemi p iram idam i świerków. Lekki 
w ietrzyk trząsł czubami drzew, ginących w 
atram entowej pomroce, p rzenikając ostrem, 
mroźnem tchnieniom do głębi. Zakrzepła, 
tw arda gleba dudniła głośno pod stopam i, 
Szeleściła miażdżoną, oszronioną traw ą, lub 
trzeszczała w arstew ką deptanego lodu.

M inąwszy rozrzucone zagrody wioski - 
zagłębiliśmy się w puszczę. T u ta j śmielej 
ku drodze przysunęły się drzewa, zw iera­
jąc nad naszemi głowami szeroko rozpostai-

te baldachim y konarów, pod którem i p a­
noszyły się nieprzeniknione ciemności. Syl­
w etka idącego przedem ną gajowego zlewała 
się całkowicie z kolorytem głębi leśnej, to 
też jedynie słuchem stw ierdzałem  jego obec­
ność i kierunek drogi. M iejscam i brudną, 
n iew yraźną białością zam ajaczył p ła t popla­
mionego przydrożnego śniegu, albo ślizgały 
się nogi po ta f li zam arzniętej kałuży, któ­
r a  często pękała z trzaskiem  pod ciężarem 
człowieka. Wówczas słyszało się za sobą 
syk wydobywającej się bąblam i na powierz­
chnię wody.

Ciężka była to droga. Stopy w ykrzy­
wiały się n a  tw ardej grudzie, obijały o
leżące gałęzie, potykały o w ystające korze­
nie, grzęzły w bajorach, albo rezjeżdżały 
się n a  lodzie. W zrok nie mógł oddać n a j­
m niejszej usługi, zastępował go kij, wysu­
wany daleko wprzód, czujny i wrażliwy
na każdą nierówność terenu.

Stopniowo jednak szeroko rozw arte oczy 
przyzwyczajały się do ciemności i  zaczyna­
ły rozróżniać najbliższe otoczenie. Odwiecz­
na puszcza widocznie litow ała się także
nad m arnym  dwunożnym, niedołężnym two­
rom, gdyż cofała się coraz częściej od nas

ukazując połacie mszarów, albo polan, 
zdzierających gęstą zasłonę gałęzi z czarne­
go firm am entu. Niebo przejaśniało się, 
nabierając odcienia granatowego, na tle 
którego ję ła  się zarysowywać m isterna ko­
ronka wierzchołków. Zimny, świozy p rąd  
pow ietrza owiał mroczne gęstwiny, zw iastu­
jąc zbliżanie się anemicznego, przedwiośnia- 
nego świtu. Daleko na moczarze odezwały 
się żórawie.

W yniosłe pnie szemrzącego boru pozo­
stały za nami. W eszliśmy n a  rozległy zam­
glony teren  mszarów7, o dużych -wystających 
z wody kępach mchu, dźwigającego niskie, 
rachityczne i koślawe sosny. M iejscami 
trzaskały  pod nogami uschłe badyle zeszło­
rocznej trzciny, lub szeleściły krzak i bag­
na, ocierające się o cholewy butów. Jasną, 
prosto wyciąęgniętą, smugą zam ajaczyły k ład­
ki — trzy  obok siebie leżące drągi, opar­
te bądź to na specjalnych podkładach, bądź 
n a  kępach. Teraz zwarły się i sprężyły m ię­
śnie pulsujących nóg, mocniej oparły się 
ściskane w rękach kije, dopomagając do 
u trzym ania równowagi. W  ta k t naszych 
kroków skrzypiały przeciągle uginające 
się żerdzie kładek, chlupała pod niemi wo­
da. P arę  kilometrów tak iej drogi i oto zno­
wu stopy wyczuły miękkie, mchowe pod­
łoże, tak  miłe i wygodne, miłośnie cału­

jące obuwie dotykiem  puszystych, wilgotnych 
warg.

Do tokowiska już niedaleko. Zatrzym u­
jem y się i nadsłuchujem y, czy ezarnopióry, 
b rodaty  bard tych uroczysk nie zdradzi swej 
obecności. Ale dokoła panuje cisza, tylko 
w iatr porusza kiściami igliwia, które ocie­
ra  się o siebie i monotonnie szeleści. W 
dali jękliw ie zawodzi puszczyk.

Ostrożnie ja k  żóraw podnosząc nogi i 
badając starannie stopam i g ru n t — posuwa­
my się powoli ku przodowi. Niebo zbladło, 
rozjaśniło się,' rozlewając na wchodzie mo­
rze stalowej barwy, gdzieniegdzie tylko 
nasiąkającej bladym fjoletem . Subtelnym 
rysunkiem  w yodrębniają się z zielonego ehao 
su poszczególne czuby i gałęzie. Świta. 
Ciemne dotąd mchowe kobierce nabierają 
rumieńców życia, p strzą  się żółto, rudo 
i rdzawo. W ierzchoły sosen mszarnyeh 
odzyskują zieleń. Blade światło rodzącego 
się dnia przesiąka przez kolumnadę okolicz­
nych borów, wypełza n a  polany i błotne 
halizny, zapala n a  kałużach rozlanej w a­
dy m iljony iskier.

Donośną wrzawą w ypełniają moczar obu­
dzone żórawie. Ze świstem przecinanego 
pow ietrza leci pojedyncza krzyżówka kwa- 
cząc przeraźliwie, zniża się i z łopotem 
zapada w błoto. I  nie um ilkł jeszcze szum

P O R A N E K  W P U S Z C Z Y
Zaledwie s ta ry  pociemniały zegar ścień-
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je j skrzydeł, a już do la tu ją nowe dźwięki: 
p ara  słonek płynie spokojnie tuż nad zie­
mią. Ciągną w prost n a ' nas lekceważąco, 
powoli, by o m etr od znieruchomiałych 
postaci wznieść się nieco wyżej i zboczyć w 
gąszcz. Głuszec jeszcze nie gra, lc.cz cieszę 
się naw et z tego, gdyż nic mi obecnie nie 
przeszkadza ulecieć myślami w jakąś nie­
znaną, nieokreśloną bliżej k ra inę  szezęścia 
i radości.

Jakże dokładnie odczuwam teraz dobro­
czynny wjdyw przyrody n a  system nerwo­
wo wy człowieka! S to ję w bagnie, czekając 
na dziwnie tajem niczą elektryzującą słucha­
cza pieśń p taka, na fascynującą serenadę, 
nie m ającą sobie równej w naturze. I  nic 
z tego, co gdzieś pozam ną daleko w mieście 
pozostało, nie mąci mego obecnego szczę­
ścia, nie prześladuje widmem trosk i  cier­
pień. W szystko, co doniedawna tak  ol­
brzymie dla mnie posiadało znaczenie, co 
kłopotliwym niepokojem gniotło mi serce 
dziś straciło  zupełnie całą wagę, stało się 
błahe, głupie nawet. Poczułem się dziec­
kiem puszczy, oczarowanem jej urokiem i 
powagą, zasłuchanem w szept boru, który 
brzmiał, jak  najcudniejsza sym fonja. Było 
mi tak  dobrze, tak  strasznie dobrze, że 
zgrozą przejęłaby naw et myśl, iż może 
już w krótce ten przedziwny nastró j pryśnie,

a życie potoczy się codziennym swym try ­
bem. Takiego stanu duszy najw ytraw niej­
sze pióro opisać nie po trafi, gdyż ująć go 
słowami niepodobna, tak, jak  nie da się 
odtworzyć na papierze piękno sonaty księ­
życowej Beethovena, czy czar zaw arty  w 
preludjach Chopina, wykonywanych przez 
prawdziwego artystę. Chorał puszczy jest 
właśnie taką kompozycją, a wrrażliwa i po­
etyczna dusza ludzka — wirtuozowskim od­
twórcą. W iosennym rankiem  w kniei, po­
dobnie jak  na koncercie niezrównanego mi­
strza tonów, popada człowiek w stan  bło­
giego zapomnienia się, w rozkoszną eksta­
zę, w czasie k tórej św iat ze wszystkiemi 
swemi przeciwnościami i troskam i blednie, 
oddala się od nas, ginie. Jesteśm y ogromnie 
szczęśliwi, je s t nam tak  bardzo przyjem ­
nie, a nie wiemy nawet, skąd spływa na 
nas ta  przeolbrzym ia radość, ten  przedziw­
ny czar. Je st to  tajem nica wieczystego i 
niezaprzeczonego piękna, które k ry je  w so­
bie dzika, nie zniekształcona przez człowie­
ka natu ra . I  dla! ego polowania na głuszce, 
przenoszące ludzi na łono pierwotnych ostę­
pów, zespalające przemeehanizowanego, no­
woczesnego nem roda z czarem wiosennej 
puszczy, słusznie noszą miano łowów kró­
lewskich. I  ja  teraz długie chwile przepę­
dzałem w błogiem upojeniu, w oderwaniu

całkowitem od wypadków życia codzienne­
go, dziwnie uśm iechnięty i raodsny.

Aż nagle ciche, ale zarazem dźwięcz­
ne i jakby  metaliczne klaśnięcie ozwalo się 
w oddali, gajowy zwrócił ku mnie oblicze. 
Zrozumiałem, że rozpoczynam y podchód. 
Znowu zabrzm iała ostra zw rotka tajem ni­
czej pieśni, jak  tykanie starego, gdańskie­
go zegara w zamkowej sali, budząc mnie 
całkowicie z dotychczasowego nastro ju . By­
ła  ona jakaś skromna, jakby  nieśmiała,
czy zalękniona, a jednak  na je j dźwięk 
drżał w człowieku każdy f ib r  jego duszy, 
nieomal każda kropla jogo krwi. Ta po tę­
ga głuszcowego śpiewu owładnęła nawet 
starym  gajowym, eo setki ich już przez ży­
cie wysłuchał, a pomimo to dygotał teraz, 
jak  w paroksyzmie febry. Nowa pieśń. 
Skoczyliśmy. . Z głośnym ehlupotem rozpry­
sła się woda pod stopami, zaszeleściły kę­
py bagna, ale głuszec zawodził ciągle, a 
nas niosła nam iętność m yśliwska ben, dale­
ko w głąb błotnistego mszaru, ku  czubom 
wysokich sosen,, sterczących wyniośle nad 
łanem ich skarlałych si ostrzyc. Szlifowania 
jeszcze nie słyszę, zato delektuję się melo-
d ją  klapania rytm iczną, dziarską i nam ię­
tną. A kogut, jakby  popisując się swą 
wirtuozowską techniką, pieścił i cyzelował 
każdy dźwięk, każde klapnięcie.

N araz uciął. Zam arliśm y w pół kroku 
— czekaliśmy dalszych zwrotek wiosennej
serenady. Było już zupełnie światło. Niebo 
przyoblekło się w lazurową szatę poranku, 
ozdobioną białą kryzą wzorzystych obłocz­
ków. Rdzawe pniaki sosen żarzyły się szer- 
wonym blaskiem, przechodzącym na ga­
łązkach w czyste złoto, które rozrzedzało
nawet ciemny szmaragd kołtuniastego igli­
wia. W ilgotne kępy podłoża lśniły jak  wy­
polerowany mosiądz, posrebrzony miejscami 
pasmami wyblakłych gwiazdek torfowców. 
Nędzne krzewiny bagna, ze etulonemi po­
kornie zimowemi listkam i, nabierały w świe­
tle wyglądu karłow atych palm, czy fan ­
tastycznych paprotek, upiększających wie­
lobarwną m akatę, szczelnie zaścielającą 
bezmiar mszaru, iskrzącego się plamam i ka­
łuż, jak  djadem am i brylantów  i k ryszta­
łów, przechodzących często w kolja ehry- 
zolitów i opali. Rozmaitość barw  i odcieni 
porywała oko, lecz i raziła je boleśnie cha 
otyczną mozaiką iskier i blasków. Moczar 
tw orzył sobą przepiękny krajobraz, k tóre­
go jednak wiernie żaden m alarz oddaćby nie 
po trafił, gdyż przytłoczyłby go całkowicio 
nawałem kontrastów  i harmonji, scen i f ra g ­
mentów, nagromadzeniem wreszcie form  i 
kształtów . By obraz tak i utrw alić —  po 
trzeba byłoby dużo rzeczyw istości. wyłączyć

K i l k a  s ł ó w  o n a s z y m  r y s i u
Ryś i wilk —  są to  dw a okazy fauny kra­

jowej, na widok których zadrży serce najbar­
dziej zblazow anego m yśliwego. Lecz wilk jest
0 wiele pospolitszy od rysia, to też maksimum 
emocji dostarcza ryś zjaw ieniem  się sw em  na 
stanow isku, gdy na sw ych miękkich, aksam it­
nych łapach w ysuw a się tajem niczo z gęstych 
zapustów  św ierkow ych, a barw ną koszulką 
odbija się jaskraw o na tle zim owego krajo­
brazu.

Dzisiaj, gdy jubileusz dziesięcioletni na­
szych „T rąbek“ podnieca w yobraźnię i zmu­
sza myśl do cofniętia się w ubiegłe, pełne w ra­
żeń j przeżyć myśliwskich lata —  najchętniej 
myślę o sw ych łowach na rysie, jako że należę 
do tych nielicznych, zdaje się, myśliwych, któ­
rym los, czy też św. Hubert, pozwolił na wzglę 
dnie dosyć częste spotkanie się z tym  zwie­
rzem.

O rysiu pisało się już nie mało. A jednak 
zdania co do jego  obyczajów  są naogól bar­
dzo podzielone. D otychczas są  myśliwi, którzy 
przypisują rysiowi jakąś nadzw yczajną krw io- 
żerczość, odżyw ianie się tylko ciepłą krw ią o- 
fiary, do której podobno nigdy nie w raca, aby  
zaspokoić głód, będąc w  w iecznem  poszukiw a­
niu tylko ciepłej, św ieżej krwi. Legendy tego 
rodzaju o taczają  naszego rysia, czyniąc zeń 
jakiegoś okru tnego  po tw ora zw ierzęcego rodu, 
niczem „La passionarja" hiszpańskiej rewolucji. 
Złudzeniom pod tym  względem  uległ i znany 
nasz przyrodnik i pisarz łowiecki Jan Sztolc- 
man, który mówi w sw ojem  dziełku „Łowie­
ctw o" str. 174: „N a miejscu zjada (ry ś) tylko 
nieznaczną część (2 do 3 f.) , a resztę porzuca
1 w ięcej do niej nie w raca".

W ogóle legendy już tradycyjnie przylgnę­
ły ido naszego rysia. Bo oto w czasach bardzo 
odległych, a  mianowicie w roku 1689, H aur w 
sw em  dziele „Skład", albo „Skarbiec znakom i­
tych sekretów  ekonomji ziem iańskiej" odm aw ia 
rysiowi norm alnego sposobu rozm nażania się: 
„Pardus, od którego ryś pochodzi, w  m urzyń­
skiej ziemi znajduje się. W  tych tam  krajach, 
gdy  z trudnością szukając, znajdu ją  w odę dla 
napoju i posilenia sw ego, zb iegają się z sobą 
oraz lwice, z którem i ten pardus łączy się i le­
gną się z nich rysie, m ając w zory po sobie 
podobne pardusow i; byw a z nich jeszcze trze­
ci rodzaj z w ielbłądzicy, gdy się z nią pomie- 
niony łączy pardus".

a  może daw ne i nowe legendy m ają ze so­
bą  coś w spólnego: zwierz, który  ma tak nie­
zw ykle pochodzenie —  niezwykły też zdradza 
do ciepłej krwi apety t

Moje spostrzeżenia w każdym  razie nie 
stw ierdzają tego. Przytoczeniem  kilku faktów, 
których byłem  św iadkiem  podczas mych polo­
w ań na rysie, chciałbym  rzucić trochę św iatła 
na naturę tego  pięknego i, niestety, coraz rzad­
szego zw ierza. P rzedew szystkiem  winienem

idzie wzdłuż'^sznura, a stara  się go przekroczyć 
zbliżającs ię doń bezpośrednio i odskakując 
przestraszony, co łatw o stw ierdzić po tropach.

Poeci opisując rysia zwykli um ieszczać go 
na drzew ach. Za poetam i poszli myśliwi, któ­
rzy widzieli lub polowali na rysie —  w swoich 
marzeniach.

Ja nigdy rysia na drzewie nie widziałem 
i nie rozumiem, co w obecnych czasach mo­
głoby go zmusić do takiej leśnej akrobacji. 
Ryś bowiem jest dosyć wysoki na nogach i 
pod tym  w zględem przypom ina leoparda. T«> 
też zm yka praw ie rów nież szybko jak wilk i 
tylko w daw nych czasach, gdy polow ano z o- 
garam i, dobre mocne ogary na głębokim śnie­
gu stanow iły rysia po parukilom etrow ym  go­
nie. Przed w ojną zdarzało mi się strzelać ry­
sie, polując na nie w łaśnie w ten sposób. I 
zdaw ałoby się, że dla rysia nie m ogącego ra­
tow ać się ucieczką, byl to  najodpow iedniejszy 
mom ent dla w ykazania sw ych akrobatycznych 
zdolności. Lecz i w  tych w szystkich w ypad­
kach ryś wolał bronić się na ziemi. Słyszałem 
jednak z ust w iarogodnych, że młode, niew y- 
rośnięte rysie, zaskoczone znienacka, chronią 
się rzeczyw iście na rosochatych drzew ach.

Na zakończenie słów kilka o siedliskach, 
zajm ow anych obecnie przez rysie. Mylnem jest, 
że rysie w ym agają  dla sw ego bytow ania w  da 
nej okolicy wielkich, omal dziewiczych puszcz. 
W  rzeczyw istości ryś zam ieszkuje przedew szy­
stkiem  miejscowości lesiste, bo na pola w y­
chodzi rzadko i w  tych w ypadkach niezbyt od­
dala się od lasu. Lecz głównemi ostojam i ry­
sia są  gąszcza —  gęste  św ierkow e i m ięszane 
zapusty, położone naw et śród pól, naturalnie, 
jak się rzekło, w  dostatecznie zalesionej okoli­
cy. W  takich m łodniakach ryś chętnie kładzie 
się na dniówkę i, o ile taki zagajnik nie jes t 
naw iedzany przez hałaśliwe naganki, lęgnie się 
lam  naw et bez w zględu na jego  obszar.

Dla zw ierzostanu jest ryś bezw zględnie 
szkodliwy, lecz głów nie niszczy zające. Sarny 
znacznie rzadziej padają  jego ofiarą, pod tym 
względem  wilk jes t o wiele szkodliw szym  i 
niebezpieczniejszym . Z tego względu, jak rów ­
nież z racji rzadkości rysia, ochrona jego  mu­
si być u trzym ana w całej pełni i, sądziłbym , 
że jeden tylko miesiąc w roku może być po­
św ięcony pow abnym  łowom na rysie, lecz 
miesiącem tym może być tylko styczeń, bo w 
grudniu nieraz brak  zupełny pokryw y śnieżnej 
uniemożliwi tropienie.

Co się tyczy szkód w yrządzanych przez 
rysie w zw ierzostanach zajęczych, to sądzę, 
że jeden strzał do rysia ma więcej uroku, niż 
sto do zajęcy, bo, jak mówili starodaw ni my­
śliwi: „i zając dobry na misę, ale to  sprośna, 
kto nań specjalnie poluje".

Jan Borowski.

nadmienić, że moje uw agi co do obyczajów  i 
życia rysia opieram na bezpośrednich obserw a 
cjach i doświadczeniu łowieckiem. Na wręcz 
przeciwnem  stanow isku stanął jakiś myśliwy, 
który przed paru laty zastanaw iając się na 
tam ach „Ł ow ca" jak ryś reaguje na chorą­
giewki — tw ierdzenia swe oparł na spostrze­
żeniach nad zachow aniem  się... sw ojego wy­
żła.

Nie idę więc śladami ow ego myśliwego, 
który, zdaje mi się, n iew ypchanego rysia nigdy 
nie widział, a przytaczam  fakty.

Ryś w celach zaspokojenia g lsdu przebie­
ga w zimie znaczne przestrzenie, polując na 
ptaki i zw ierzęta leśne. T ropiąc rysia nieraz 
widziałem ślady jego sk radającego  się do głu­
szca, a  naw et jarząbka. Przedew szystkiem  
jednak poluje na zające i sarny. Z ająca zjada 
najw yżej połowę, drugą zakopuje do śniegu 1 
łatw o daje się złapać w  żelaza, w które jako 
przynętę w kłada się ową drugą zm agazynow a­
ną przez rysia połowę zająca. N ajlepszy do­
wód, że do ofiary sw ej ryś pow raca. Zdarzy­
ło mi się też stwierdzić, że trzy rysie przyszły 
nazajutrz do upolow anego przez jednego z 
nich poprzedniego dnia kozia. G dy dw a padły 
na polow aniu —  trzeci w  ciągu szeregu dni po 
w racał do tegoż kozła, aż do czasu całkow ite­
go jego  skonsum ow ania. W idyw ano też rysia

na ścierw ie kośskiem , przeznaczonem  dla wil­
ków i dzików. Bywały też w ypadki złapania 
rysia w żelaza przy ścierwie końskiem. Nie jes t 
to dowodem , aby ryś miał się żywić, na w zór 
wilka, padliną, lecz tylko tego, że przyciśnięty 
głodem, nie gardzi padliną, a z reguły, jak  
św iadczą w yżej przytoczone fakty, pow raca do 
upolowanej przez siebie zwierzyny, której re­
sztki m agazynuje w  śniegu.

D rugą spraw ą, na której się rozchodzą 
zdania myśliwych, to sposób reagow ania rysia 
na chorągiewki.

Z mojej praktyki mogę w yw nioskow ać tył 
ko jedno: ryś na chorągiewki nie reaguje w ca­
le. W iem, że wielu myśliwych zaoponuje su, 
lecz nie wiem, na czem opieraliby sw ą opinję.

M ógłbym zacytow ać dziesiątki w ypadków , 
kiedy ryś przechodził najspokojniej przez po­
dw ójny naw et sznur, nie zdradzając najm niej­
szego przestrachu. Mało tego, tw ierdzę stano ­
wczo, że nie spotkałem  w ypadku, aby  rysia 
chorągiewki zatrzym ały, lub zmusiły zmienić 
obrany kierunek. Słyszałem od m yśliwych, bę­
dących innego niż ja  zdania, że w pew nym  
w ypadku goniony ry ś  szedł dłuższy czas 
wzdłuż sznura i nie przekroczył go. M ógł to  
być zw ykły w ypadek, że droga obrana przez 
rysia, przechodziła w zdłuż sznura. Zwierz re­
agujący na sznur, zachow uje się inaczej: nie

Zmęczenie

fot. adni. M. Borowski
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ni poluje
niech przejrzy  dodatek łowiecki do dziennika 
„C zas“, a bardzo często znajdzie tam  inicjały 
M. de L. W tajem niczonym  dobrze wiadomem 
je s t kto ukryw a się pod tym  kryptonim em . Zna 
łem panie, k tóre nieraz pa polow aniach na ka­
czki im ponow ały nam mężczyznom sw ą ener- 
g ją  i w ytrzym ałością na trudy  tego  rodzaju ło­
w ów . Pam iętam  jedno polow anie z psam i, na 
dziki w e W schodniej M ałopolsce, w  którem  
brały udział dwie panie. Stały one z drylingaml 
na stanow iskach, na jedną  z nich szarżow ał ra­
niony odyniec, myślałem, że już będzie bieda. 
T ym czasem  ow a pani dopuściła odyńca na 
dziesięć kroków  i spokojnie w ym ierzyw szy po­
waliła go celnym strzałem . Niejeden myśliwy 
pozazdrościłby takiej zimnej krwi.

Są jeszcze i inne panie, dla których mia- . 
no pań polujących nie będzie fałszywem. Te są  
cudow nem i partnerkam i w odczuw aniu tej ol­
brzym iej gam y uczuć i przeżyć, jakiemi nas da­
rzą łowy. To panie, których urok łowów rów ­
nie silnie chw yta za serce, jak  i nas polują­
cych, lecz k tóre nie strzelają, a  tylko tow arzy­
szą  nam na łowach.

Przypom inam  sobie jedną moją bardzo do­
brą znajom ą, k tóra była w zasadzie bardzo 
przeciw na polow aniu ze w zględów  hum anitar­
nych. Pew nego dnia zaprosiłem  ją  do lasu, by 
mi tow arzyszyła na polowaniu na ciągu sło­
nek. Po długich w ahaniach pojechała. U rok la­
su, budzącego się ze snu letargicznego po zi­
mie, śp iew  ptaków , cudna w iosenna pogoda, 
w reszcie trochę sentym entalny nastrój w ieczo­
ru w raz z kumkaniem żab, wspaniale nada­
w ał się na pozyskanie nowej adeptki św . Hu­
berta. D ługo siedzieliśm y w  lesie rozm aw iając 
o łow ach. W  rozm owie starałem  się mej tow a­
rzyszce w ykazać cały olbrzymi czar obcow a­
nia m yśliwego z przyrodą. Może coś tam  prze­
jęła się mym poetyckim  nastrojem , ale kiedy 
n ad  głow ą zachrapala nam słonka, ów  tajem ­
niczy, upragniony ptak, chciałem strzelić, wów 
czas z płaczem  w głosie prosiła, bym nie strze­
lał. Poszedłem  za jej prośbą, zrozum iałem jed­
nak, że w ten sposób nie dam  jej żadnych e- 
m ocyj myśliwskich. To też kiedy druga słonka 
nadleciała, mimo próśb —  strzeliłem. N iestety 
spudłow ałem . I o dziwo, ow a obrończyni 
zw ierząt zaczęła robić mi w yrzuty, jak mo­
głem  taką  ła tw ą słonkę spudłow ać. Zaklęła na­
w et. W reszcie nadleciała trzecia ptaszyna, 
k tó rą  strąciłem  dobrym , lecz bardzo łatw ym  
strzałem . Zam iast w ym ów ek otrzym ałem  u- 
śm iech i spojrzenie... Zapytałem  się jej w  po­
w rotnej drodze, czy dalej będzie przeciw na po­
lowaniom , odpow iedziała, że jeszcze kilka razy 
się przekona, a potem , no, to  zobaczymy.

Dziś je s t najmilszym tow arzyszem  na łowach, 
rozum ie ich urok, który w sącza się w  duszę 
każdego, kto choć raz przeżył emocje podcho­
du  do zw ierzyny, kto choć raz widział te 
w spaniałe m isterja natury, które w łaściwie tyl­
ko myśliwy ujrzeć może, on bowiem w pogoni 
za zw ierzyną, dzień cały, a nieraz i noce spę­
dza w lesie.

Z apyta  się może kto, dlaczego panie nie- 
polujące ze strzelbą, lecz tow arzyszące czasem 
myśliwym, nazyw am  paniam i polującemi. Tu 
muszę w ypowiedzieć konkluzję -- czem jest 
myślistwo. M yślistw o jest podpatryw aniem  
zw ierza, uczeniem się z bezpośredniej księgi 
natury, to  głębokie odczuw anie przyrody. Ło­
w iectw o —  to upraw ianie hodowli zw ierzyny 
dla celów m aterjalnych. A sam o polowanie, 
sam  strza ł —• to tylko epilog, to pew nego ro­
dzaju buidzenie się prainstynktu  w  człowieku, 
kiedy to polow anie stanow iło jedyny sposób 
zdobycia mięsa na w yżyw ienie i skór na o- 
dzież. I dlatego panie niepolujące, a odczuw a­
jące urok łowów, nazw ałem  paniam i polujące­
mi. I te panie spotykam y często. Niech więc 
umilkną ci w szyscy, którzy z taką wściekłą 
ironją odzyw ają się o paniach polujących, bo 
gotow i jesteśm y pomyśleć, że to zazdrość 
przez nich przem awia.

M ieczysław Mniszelc - Tchorznicki.

W numerze 3 z dnia 28 czerwca br. „T rą 
bek M yśliw skich" ukazał się artyku ł pióra 
P ana Leopolda Pac - Pom arnackiego pt. „Pin 
tkowszezyzna' . N ajuprzejm iej dziękujemy 
Szanownemu Autorowi za ten  śliczny, lecz 
zbyt pochlebny opis. Dziękujemy także za 
szereg wskazówek hodowlano - łowieckich, 
nam  udzielonych, k tóre przyczynią się do po­
praw ienia zwierzostanu. W dzięczni także jcs 
teśmy za zachęcenie naszej młodzieży do „ocli 
l-ony p rzy rody" i rozbudzenie w nich zamiło 
w ania do kolekcjonowania. W spaniały zbiór 
ja j ptasich, k tó ry  posiada P an  Pom arnacki, i 
znajomość naszej avi - fauny  zaimponowały 
nam wszystkim i w skazują do jak  wielkich 
rezultatów  można dojść przy  w ytrwałości i u 
m iłowaniu przyrody.

Juljanostw o Laskowiczowie

Pa
Od pew nego czasu zauw ażyłem  w prasie 

polskiej ironiczne ustosunkow anie się do pań 
polujących. Feljetony poruszające ten  stosu ­
nek, podpisyw ane są  przez panów , k tórych na­
zw iska mato znane są św iatu m yśliwskiemu. 
Pozw olę sobie zabrać głos w tej spraw ie jako 
myśliwy, k tóry  poluje na terenach  całej Polski, 
a czasem  naw et i zagranicą (choć to  rzadko  się 
zdarza, gdyż pieniądze, paszporty ...). Na licz­
nych polow aniach spotykałem  panie polujące 
i tow arzyszące orszakowi myśliwych.

Jeśl poruszam y tem at o paniach polują­
cych, m ożem y naw et sięgnąć pam ięcią w stec2, 
do czasów  historycznych. N iejedna białogłow a 
parała  się m yśliwstwem , k tóre  nietylko „jest 
miłą i godziw ą rozryw ką, lecz też i n iepotrzeb­
ne w apory  z głow y w ypędza". N iejedna królo­
w a polska tow arzyszyła mężowi na łow ach na 
tura i żubra lub też i niedźwiedzia, gdzie łatw o 
było o niebezpieczeństw o, niejedna z nich s ta ­
wała sam a z oszczepem  w dłoni na stanow i­
sku. W zm ianki o łow ach królewskich, w  k tó­
rych brały udział i dam y, spotykam y w  każ­
dej kronice, skąd przedostały  się potem  do lite­
ra tu ry  pięknej. W ystarczy  przeczytać K rzyża­
ków  Sienkiewicza, by zdać sobie spraw ę, że 
dam polujących było zaw sze w Polsce wiele.

A dziś... Dziś spotykam y również panie, 
których nie przestraszy  w idok groźnego odyń­
ca. Panie polujące musimy jednak podzielić na 
trzy kategorje. P ierw sza to panie, tow arzyszą­
ce m yśliwym  na polowanie, jednak nic z Iowie 
crwem  nie m ające w spólnego. Dla nich knieja 
to  now y teren podbojów , gdzie łatw iej jes t nie­
raz okazać zg rabną figurkę, ubraną w  efekto­
w ny strój łowiecki. Drugi rodzaj pań —  to  pa­
nie, k tóre sam e polują, tych stosunkow o jest 
niewiele, ale ich nie brak. Są naw et panie pi­
szące o polow aniach, proszę kto nie wierzy,

fo t. J e rz y  Mohl

ze swego płótna. Zbyt zuchwale bowiem 
tłoczy się tu  przyroda. A jednak m alarz, 
po dokonaniu taldej pracy, otrzym ałby, 
rzecz prostą, coś zupełnie odmiennego od 
zamierzonego aroydzieła.

W  głębi m szaru wszczął się jak iś  hałas. 
N iskie basowe dźwięki, szybko po sobie n a ­
stępujące, zlewały się w jeden głuchy, char- 
kotliwy krzyk, z którego wyłoniło się w 
końcu głębokie, nosowe kw oktam e. Szybko 
bijąc skrzydłam i wzniosła się nad poziom 
sosen p s tra  sylw etka w zlatującej głuszycy. 
Dużym spiralem  okrążyła ona ostrów  i za­
padła z trzaskiem  między m szyste w ypukło­
ści łona m okradła. I  znowu nam iętny, ku­
szący zew miłości szarpnął okolicą.

Nie ścierpiał tego s ta ry  tokowik. P erli­
s ta  s tro fa  pieśni z żywiołową gwałtownością 
buchnęła z oświetlonych konarów  sosny. W  
każdy poszczególny tak t, w każdy dźwięk 
w kładał on teraz całą siłę, całą potęgę swe­
go rozsadzającego p iersi uczucia. A  kiedy 
ostrym  pojedynczym tonem zam knął w resz­
cie zwrotkę k lapan ia  — szlifował, drżąc z 
emocji i natężenia, aż głucho zachrzęściły 
sterów ki w achlarza, a gałąź zadygotała od 
tajem niczego dreszczu.

Zrobiłem jeszcze k ilka kroków i skam ie­
niałem. ' N a jednej z niższych gałęzi mło­
dej choiny, tuż przy  pniu, siedział roz­

kochany głuszec. Duża, ciemna sylweta 
odcinała się wyraźnie od szm aty nieba, wy­
pełniającej lukę pomiędzy konaram i drzew. 
Sztywne, szeroko rozpięte p ióra wachlarza 
przecinało pasmo niekształtnych białych plam, 
zlewających się ze sobą w rofm ie łańcucha. 
Czerwone brodawki brwi jaśn ia ły  w świetle 
jak  róże.

Tokował. Śpiewał jedną z tych strof, 
brzemiennych miłością do swej kochanki, k tó ­
re rodzą się z wiosną jak  przyroda, a są 
piękne i porywające siłą uczucńn Bo nie 
brzm i w te j nucie żaden fałsz zdrady, nie 
czai się maska kłam stwa i niewiary, podłe­
go w ystępku i lubieżnego wyuzdania. Drży 
w niej tylko szczere umiłowanie gatunku, 

tę tn i szaleńcza radość życia, porywa eksta­
za trium fującej wiosny. I  to jest w łaśnie 
czarem  głuszcowej pieśni, pieśni cichej, po­
zbawionej melodyjności, trelów  i modula­
cji, a jednak kryjącej w sobie jakąś dziw­
ną tajemniczość, jakąś nastro jow ą potęgę, 
k tó rej nie posiada żaden inny śpiew ptasi, 
choć są one może stokroć barw niejsze i b a r­
dziej śpiewne oraz doskonalsze technicznie.

Przez długie chwile pieściłem oko pię­
kną sylw etą grającego koguta. P rzygląda­
łem się subtelnym szczegółom jego upierze­
nia, stroszącej się brodzie, zakrzywione­
mu dziobowi barw y kości słoniowej. P tak

zagrał parę pieśni i umilkł. Siedział jednak 
dalej nastroszony, obracając głową w p ra ­
wo i lewo, czekając i przysłuchując się 
uważnie, czy uie zabrzmi gdzieś w oddali 
przym ilne kw oktanie przyzyw ającej go głu­
szycy. Cicho jednak było. N atenczas s fru ­
nął ciężko na jedną z niższych gałęzi, błys­
nął w świetle biało przepasanym  wachlarzem 
i na rozpostartych szeroko lotach — popły­
nął ukosem między sosny mszaru, na żer. 
K rótko zagrzm iał gdzieś na mchu donośny 
jak  werbel łomot skrzydeł lądującego p taka 
i zapanowało pozorne milczenie.

To tylko podnieconym moim nerwom i 
umysłowi, zaabsorbowanemu wyłącznie głu­
szcem, wydawało się, że dookoła panuje 
cisza. Było to jednak złudzenie. Poprzez 
rozedrgane w blaskach wchodzącego słońca 
czyste, rzeźkie fale pow ietrza la ły  się zgieł­
kliw ą w rzaw ą tęskne lam enty żórawie wy­
soko nad głową minorowym, zmodulowanym 
pasażem  wieścił się okolicy długodzioby 
krzyk, a mały, rudopió iy  skrowronek leś­
ny trzepotał się w pow ietrzu ponad sosna­
mi w rozkosznej ekstazie śpiewu.

P rzed chwilą, stojąc pod pieśnią głusz­
ca z odbezpieczoną strzelbą, pozwoliłem 
mu odlecieć spokojnie, choć strza ł był pe­
wny. Nie żałowałem teraz  swej decyzji, 
gdyż g łuchy łoskot spadającego martwego

List do Redakcji
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r. b. N. 3 artykuł Pana Pac -  Pom arnackiego 
o P iątkow szczyźnie, zauw ażyłem , że są  jesz­
cze myśliwi, którzy wierzą, że łubin trwały, 
jes t paszą doskonałą dla zw ierzyny działają­
cy na przynętę.

O tem że tak  nie jest, przekonałem  się ja ­
ko hodow ca fachowiec, jeszcze przed 30-tu la­
ty, gdyż łubinu tego nie jadają  konie, krowy 
a naw et żydow skie kozy, —  a to  sam o ze 
zw ierzyną leśną, gdyż nie widziałem nigdy 
pomimo śledzenia mojego i licznej straży, od­
gryzionej gałązki lub kw iatu łubinu, szcze - 
golnie łatw o spraw dzać m ożna było przy ścież­
kach w ydeptanych przez sarny j zające, po - 
niew aż w tym czasie m ają w ybór różnych 
sm aczniejszych i delikatniejszych roślin, —  La­
tem więc nie zużyty łubin, pozostaje na pniu 
do jesieni, a w tedy zczernia^y i spleśniały, 
pierw sza jesienna szaruga kładzie pokotem  i 
ostatecznie gnije. —  O tem  żeby jesienią lub 
zimą służył za pokarm  w takim stanie —  nie­
ma mowy.

O zużyciu na karm ę zim ową tego łubinu 
susząc jako  siano —  nie nadaje  się, gdyż roś­
lina ta przy sw ej grubej łodydze, posiada du­
ży procent w ody i nie daje się w ysuszyć, bo 
gdy kw iat i listki uschną i kruszą się —  łody­
ga jest jeszcze mokra. —  W ysuszam y zbie­
rałem na zim ow ą paszę (na próbę) nie w yka­
zał żadnych zalet, gdyż pachnące suszone liś­
cie dębow e lub topolowe, zw ierzyna chętnie 
zjadała, łubin pozostaw iając nietkniętym. 
W ięc i tu dużo mozołu i pracy, pozostanie 
bez pożytku.

Łubin ten przechw aliły różne składy na - 
sion aby sprzedaw ać go na funty i kila, — 
nadaje się jednak z pożytkiem  do obsadzania 
wydm piaskow ych i obryw ów  a więcej na nic.

N atom iast jako karm ę gw aran tow aną i bez 
kłopotu, zalecam żarnow iec, który  siać się 
pow inno w szędzie przy duktach, drogach i na 
pólkach karm ow ych. Latem zw ierzyna go nie 
zjada, ale dopiero zimą przy śniegach i mro­
zach —  ucztuję i objada doszczętnie. Jest 
przytern najzdrow szą karm ą, tak jak pączki i 
kora osow a bo je s t w  stanie surow ym  i soczy 
stym . Koniczyna lub siano w  stanie suchym 
jes t karm ą niezbyt zdrow ą, poniew aż posiada 
duży procent części stałych i je s t koniecznem 
zadaw ać coś św ieżego (m archew , buraki lub 
gałęzie z osiny).

Piszę o tem nie dla krytyki, lecz jedynie 
aby  niektórych hodow ców  w yprow adzić z 
błędu.

Józef Koperkiewicz.

(Szczuczyn k. Lidy).

ciała i bryzgi rubinowej krw i na ślicznym 
pancerzu p taka zmąciłyby i pewnie przyćm i­
ły owe cudowne wrażenia z pierwszych ło­
wów na głuszca. Zabiję go jeszcze kiedyś, 
gdy już może ani m szar nie wyda mi się 
równie pięknym, jak  dziś, ani chorał przy­
rody równie melodyjny i nastrojowy... Bo 
pierwsze w rażenia są zawsze najpiękniejsze 
i najbardziej silne.

K ogut z mego debiutu głuszcowego — 
żyje.

I  kiedy ciepłe tchnienie przyszłej wios­
ny owionie prześliczną puszczę kresową, to­
piąc zwały zeszroniałych śniegów i rozlu­
źniając kajdany  mszarów, czy błot, kiedy 
drozd śpiewak wzięci wysoko na strzałę stu ­
letniego świerku, by dźwięcznym trelem  ob­
wieścić mieszkańcom głębin leśnych, że już 
czas śpieszyć na gody — na m szarnych wy­
spach zjawi się znowu s ta ry  głuszec — to ­
kowik i pośle w dal metaliczne stro fy  swej 
pieśni miłosnej, lub własnej ballady o 
urzeczonym sentym entalnym  m iejskim  my­
śliwcu, co wolał unieść ze sobą klejnoty 
wspomnieć na całe życie, niż krw aw ą pie­
czeń na jeden obiad.

I  będzie szydzić z niego s ta ry  kogut - 
tokowik, lub może... schyli przed nim  z 
uznaniem swą różam i uwieńczoną głowę. 
K to  wie?...

Leopold P ac - Pomarnacki.
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wlikowskiego, by w Jubileuszowym nu­
merze „T rąbek11 zabrała gios młodzież, 
piszę ten artykuł, —  poruszający kwestję 
ustosunkowania się młodego pokolenia 
do  łowiectwa, jak również tego, co dzie­
li nas. od pokolenia starszego, na tej ni­
wie pracującego, które w ostatnich cza­
sach nas do tej pracy powołuje, skarżąc 
się jednocześnie, że nie widzi po sobie 
następców, którzy poprowadzą przez 
nich podjętą i prowadzoną pracę na tein 
polu. A muszę przyznać, że odgłos ten 
jest ze wszechmiar słuszny, —  gdyż 
wśród nas niema prawic nikogo, któryby 
łowiectwo traktował inaczej, jak miłą 
rozrywkę, względnie jako sport, gdzie 
kwestja strzelania i wzajemnego prze- 
strzeliwania się, a zatem rekordu, gra 
rolę zasadniczą.

Przystępując do polowania jako do 
rzeczy normalnej, wchodzącej w program 
wakacyjny i zgóry się cieszymy, że wy- 
pukamy X naboi- że przestrzelamy tego 
czy innego towarzysza, a po wakacjach 
będziemy się mogli przechwalać pomna- 
żonemi przez nas samych rozkładami i 
odległościami na jakie strzelaliśmy. Nie 
obchodzi nas ani, hodowla zwierzyny, ani 
jej stan w łowisku, ani sposób prowadzę 
nia polowania, nie mówiąc już o ja ­
kiejś tam pracy na polu ideowo - łowiec- 
kięm, którą uważamy za bzdury i zo­
stawiamy to innym, którzy jak to' się 
powszechnie nazywa mają fijołka na tym 
punkcie. —  My chcemy jednego: przy­
jemnej rozrywki wśród huku strzałów, 
licznego rozkladiu a potem przyjemnego 
wieczoru, spędzonego w dobranem towa­
rzystwie, przy kieliszku i brydżu.

Zapewne, że jak w każdej regule, 
są pewne wyjątki, tak i wśród nas trafi 
się jeden na tysiąc, co trochę inaczej 
się zapatruje, ale ten tysiąc go zagłu­
sza.

A czemu tak jest —  czy brak nam 
przykładu u starszych? —  i tak i nie. 
1 w starszem pokoleniu są tacy jak ,my, 
którzy idą po linji najmniejszego opo­
ru i mało czem się różnią od kłusow­
ników, a tylko dla formy, lub z pobu­
dek czystego snobizmu udają myśli­
wych, lub szukają w rekordach satysfa­
kcji. Ale są i ci drudzy z prawdziwą 
żyłką myśliwską, połączoną z głębokiem 
umiłowaniem i zrozumieniem przyrody, 
oraz znający jej prawa i tajniki, jak 
również samo łowiectwo. Ci właśnie 
pracują na polu ideowem, głoszą wznio­
słe hasła a ostatnio do nas się z ape­
lem zwracają, byśmy ich śladem, podą 
żyli, —  i widzą, że nas brak. A cze­
mu? —  Bo świat się zmienił, idą no­
we prądy, nowi ludzie, nowe prawa. 
My jesteśmy dziś zmaterjatizowam, 
pochłonięci przez świat techniki, i po­
stępu —  nie rozumiemy czego od nas 
chcą, bo ich zrozumieć nie możemy, 
nie znamy tego wielkiego świata przy­
rody. Nie znamy flory, ani fauny na­
szego kraju, nic nas to zgoła nie ob­
chodzi. Przywykliśmy traktować zają­
ca, kuropatwę lub t.p. jako zwierzynę 
łowną, a to, co ma szpony i pazury ja­
ko szkodliwą i strzelamy jako do obje- 
ktu godnego strzału, ale nic nas nie 
obchodzi ich żyoi,e lub ich męka, gdy 
strzał śmierci nie spowoduje natych­
miast, tylko ponowne konanie. Prze­

ciwnie, narzekamy na towarzysza, któ­
ry szuka postrzałka, bo czas nam za­
biera, śmiejemy się, gdy drugim strza­
łem dobija zwierzynę —  „szkoda nabo­
ju11 —  ciśnie się każdemu na usta.

Nie kochamy, tego, nie wcznwamy 
się w piękno jak samych łowów, tak 
i otaczającej nas przyrody, nie potra­
fimy tego zrozumieć, bo nas, nikt tego 
nie nauczył.

Przyroda —  to dla nas ciemna karta.
W  szkole jak powszechnej, tak i

będą składki wpływać tylko w okresach 
polowań, a w innych nie.

A wreszcie —  czy będziemy potra­
ktowani tak jak inne związki lub orga­
nizacje akademickie? —  Zależeć to bę­
dzie od nastawienia władz naszych... 
U nas w Wilnie trzeba z przykrością 
stwierdzić, że związek został zatwier­
dzony przez władze akademickie, ale 
żadnych praw ani zasiłku nie dostał, ja­
ko instytucja luksusowa —  „burżuazyj- 
na“ , — a zate,m zostaliśmy na lodzie.

„Przeprawa przez rów “

w gimnazjum nie uczono nas o przyro­
dzie nas otaczającej, a o jakichś komór­
kach, tkankach, plazmach, jądrach, me­
duzach, koralach lub o zwierzętach, 
które żyją w kropli wody, —  a to co 
nas otacza, to zastawiano' nam  niewy­
jaśnione. Nie potrafimy powiedzieć, 
czy naprzykład łoś należy do pełno czy 
pustorogich, mało tego —  nie potrafi­
my rozróżnić sikory od zięby, lub je- 
siona od czeremchy, czy jodły od sosny.

Zbiory jak zoologiczne tak i botani­
czne gimnazjów były dla nas zamknię­
te, a sama nauka przyrody nietyiko 
nie mogła nam dać tego coby się w ży­
ciu przydać mogło, ale przeciwnie, 
nawet z całym jej programem była po­
stawiona na ostatnim planie, wyśmiana, 
zbagatelizowana jako rzecz, która dziś 
nie ma racji bytu. Nic też dziwnego, 
że nie potrafimy pokochać tego, cze­
go nie znamy. Przy dzisiejszem tempie 
i sposobie życia, przy dzisiejszej tech­
nice, wszystkie tamte rzeczy nie w po­
jone i nie poznane za /młodu nie ciągną 
nas, a nawet wydają się śmieszne.

A zatem jaka jest nasza  d roga  choć­
by tych pojedynczych z tysięcy? —  czy 
organizować się sami? Nie wydaje mi 
się to rzeczą tak łatwą —  a przy dzi­
siejszych kryzysowych czasach —  pra­
wie niemożliwą. Nie stać nas będzie 
na dzierżawę terenów, na straż, hodo­
wlę zwierzyny, a wreszcie na samo 
poiowanie. Oprzeć zaś związek nietyl- 
ko na samych wybranych, ale na w 
danej chwili temu chętnych, nie widzę 
tu pewnych podstaw materjalnych, gdyż

fot. Zygmunt Drzewicki

Z tego wynika, że zorganizowanie 
się samo w sobie jest dosyć trudne do 
wykonania. Pozostanie wyjście drugie, 
zapisać się indywidualnie do towarzy­
stwa starszego pokolenia. Nie jest to 
jednak taka prosta sprawa. Tow arzyst­
wo starszych jest oparte bądźcoibjdź na 
składkach od 5 do 10 zł. miesięcznie, 
a nawet więcej, czego my w żaden 
sposób płacić nie jesteśmy w stanie, a 
o specjalnych warunkach, a więc o ob­
niżeniu składki i t.p. nie chcą Oni sły­
szeć —  i nie należy im się dziwić, 
gdyż nie chcą mieć na swych barkach 
darmozjadów. Pozostaje więc tylko je­
dno wyjście, stworzenie organizacji nie 
posiadającej terenów, a zatem czysto 
ideowej, gdzie składka wynosiłaby mi­
nimum, a cała działalność organizacji 
streszczałaby się we wzajemnymi konta­
kcie swych członków i pracy nauikowo- 
łowieckiej. Czy jednak wielui takich bę­
dzie —  wątpię...

Pozostawienie jednak tej kwestji w 
takim stanie byłoby zaprzepaszczeniem 
raz już podjętej' pracy.

Zwracamy się więc do tych, co nas 
powołali, by nam pomogli, a pomoc 
ta przedstawiałaby się według mnie na 
zrealizowaniu następujących kwestyj:

1) Wpłynięcia: by w szkołach uczo­
no przyrody żywej nas otaczającej, z 
uwzględnieniem łowiectwa. Jest to 
kwestja bodaj zasadnicza i nietyiko dla 
łowiectwa, ale i dla całego kierunku 
zainteresowań związanych z przyrodą, 
jak botanika, zoologja, rolnictwo, le­
śnictwo, rybołóstwo, a przedewszyst- 
kiem ochrona zabytków przyrody i jej

piękna, —  nie wy.ączając parków miej­
skich;

2) nie zamykania się w ścisłych ra­
mach towarzystw łub związków, a sze­
rzenia jak słowem tak drukiem celów 
i wartości, jakie z łowiectwa płyną... 
Nieograniczania się do pism fachowych, 
nie narzekania w nich na prasę codzien­
ną, lecz przeciwnie, zasilania jej p raw ­
dziwie wartościowemi łowieckiem; arty­
kułami. Obniżenia prenumeraty pism 
fachowych, by były one dostępne dla 
mniej zamożnych. Przeznaczenia pew ­
nej ilości nakładu na cele propagando­
we, a mianowicie na sporadyczne roz­
syłanie gratis po szkołach, uniwersyte­
tach, czytelniach lub bibljotekach. Pod­
niesienia w tych pismach strony facho - 
wo - łowieckiej, gdyż tylko wówczas 
spełnią one swe zada,nia, a przy obni­
żeniu cen prenumeraty zwerbują sobie, 
nowych, stałych czytelników;

3) wydania i rozpowszechnienia 
książki, któraby zawierała najważniej­
sze postulaty z łowiectwa, hodowli zwie­
rzyny oraz obchodzenia się z bronią na 
polowaniu. Na podstawie tego, że tak 
powiem ,,vade mecum myśliwego11 po­
winien być przeprowadzany egzamin 
dla wszystkich, którzy się starają o 
wykupienie karty łowieckiej, względnie 
jej prolongatę, a przedewszystkiem dla 
nas młodych;

4) poparcia naszych dążeń, by po­
wstające, względnie już zatwierdzone 
organizacje łowieckie młodzieży, były 
traktowane na równi z innymi, a nie jak 
to ma miejsce obecnie;

5) postarania się, by tenuta dzier­
żawna terenów w lasach państwowych 
była zredukowana do minjmum dla 
związków i towarzystw łowieckich mło­
dzieży, a nawet, by w pierwszym ro­
ku istnienia organizacji mogłaby być 
wogóle zniesiona. W ówczas nawet prry 
pewnych niepowodzeniach materjalnych 
będziemy mogli ją uiszczać, a składki 
z roku pierwszego' byłyby funduszem 
żelaznym, pozostawionym na wszelki 
wypadek;

6) z chwilą zaś, gdy powstaną 
związki i towarzystwa łowieckie mło­
dzieży, należałoby wydawanie karty ło­
wieckiej po odbytym egząminie uwzglę­
dnić tylko' tym, którzy się wykażą, że 
są ich członkami.

To są według mnie kwestje zasadni­
cze, o których wykonanie zwracamy 
się do starszego pokolenia. Myśmy 
postawili pierwsze kroki w kierunku 
zorganizowania się i pracy na polu ło­
wiectwa, trafiliśmy jednak na zbyt 
wielką apatję naszych przełożonych i 
kolegów, oraz na trudności finansowe.

Zwracamy się więc do W as z p roś­
bą o interwencję i pomoc. Jedynie po 
obopólnem zrozumieniu się i jednojnyśl- 
nej pracy obu pokoleń, cel osiągniemy.

Życzeniem metn końcowem byłoby, 
b y  kwestje wyżej poruszone nie pozosta 
ły bez echa, lecz by  znalazły oddźwięk 
i zrealizowanie przez pokolenie star­
szych, a zachęciły do wytrwałej pracy 
na polu .owiectwa nas, —  młodzież.

Andrzej Dobr&ki

Łowczy Akademickiego Związku 
Łowieckiego na USB w Wilnie.
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„Trofea"
fot. Zygmunt Drzewicki

Zanim wyjdziesz w  pole..
Najlepszemu myśliwejnu, najwytra­

wniejszemu strzelcowi przytrafić się mo­
że nieszczęśliwy wypadek na polowa­
niu.

Znanemi są przecież wypadki postr/e 
lenia, naganki lub uszkodzenia mienia 
cudzego i nie potrzeba chyba komenta­
rzy, jak przykremi są następstwa ta­
kich wypadków.

Ochroną przed temi następstwami 
jest ubezpieczenie się myśliwych.

Minimalna oplata pozwala każdemu 
myśliwemu korzystać z tego rodzaju 
ubezpieczeń.

Reprezentacja Polskiego Tow. Ubez­
pieczeń ,,Patria" w Wilnie przy ul. Mi­
ckiewicza 17, chętnie służy wyczerpu- 
jącemi informacjami w tym dziale ubez­
pieczeń.

Niechaj więc każdy myśliwy, zanim 
wyjdzie w pole, pamięta o tym mo­
ralnym poprostu obowiązku ubezpiecze­
nia się, co leży w jego własnym i do­
brze zrozumianym interesie, gdy traf- 
nem może stać się przysłowie, ,,że czło­
wiek strzela, a Pan Bóg kule nosi“ .

Z przeszłości
Życie pow stanie w nieświadomości, zcza- 

sem nabierze sił, dojdzie rozkw itu i swojej 
mądrości, dojrzeje, owoc da, stw arzający n a­
dzieję i — w ciszy przeznaczenia — czeka za 
służonej, ciężko wypracowanej godziny odejś 
cia.

Szczęśliwe jest s ta re  życie, kiedy tycli jego 
chwil ostatnich nie zatruw a ignorancja mło 
dego życia, kiedy to młode życie stroniąc od 
pewnych narowów starego (bo tak  już je st) , 
wnosi szereg nowych rzeczy (w tem leży pos­
tęp ), ale nie gardzi też wielością wiecznych 
wartości, jakie wogóle życie m a w sobie bez 
względu na swój wiek. Życie s ta re  lubi p a­
trzeć na kontynuuowanie jego prac, jego p la­
nów, a naw et —  marzeń. To je st zadowolenie, 
rozkosz i dum a starszego pokolenia: widzieć 
m ądry i dobry owoc.

Taki dałem w stęp do zagadnień, które tu  
poruszam.

Nie dalekie to jeszcze czasy, kiedy wykwit 
łe z serdecznych umiłowań ludzi „dobrej wo­
l i "  zaczęło krzewić się n a  tle  ogólnej nie - 
świadomości i ciemnoty nasze powojenne ło­
wiectwo. Nasz rejon Ziem W schodnich wtyle 
n ie pozostał. S tan ica wartościowych idej na 
granicy dzikiego barbarzyństw a tem  siln iej­
sze i cięższe napotkała przeszkody od ciem - 
nych, żadnym blaskiem nieoświeconych umys 
łów. S tanica nie pozostała tylko „ s tan icą" , 
k tó ra  stoi i czeka, że je j dobrodziejską obec 
nośeią uleczona i  poddźwignięta zostanie nizi

w przyszłość
na życia. Nic! Ci sami ludzie „dobrej w oli" 
ponieśli żagiew myśli, i jej wcielenie —  czyn 
wszędzie, gdzie tylko mogli. Złożyli w swoje 
p lany tężyznę .życia, bolesny trud  i — często 
zawiedzioną —  gorycz piołunową serca. Znam 
wielu z tych ludzi. Słyszałem często ich gło 
sy ua łamach prasy  łowieckiej. Nie poprzesta 
li oni na działalności dokoła siebie, na swoim 
tylko terenie — spojrzeli szerzej... W  pam ięt 
nym dla wschodniego łowiectwa dniu 10 paź 
dziem ika 1926 r. przez wydanie pierwszych 
„Trąbek m yśliw skich" zadokumentowali, że 
chcą szerzyć ku lturę łowiecką nietylko w pła 
szczyźnie myśliwych, ale, że ciiodzi im o 
sens myśli ogółu w zakresie pojm owania ło - 
wiectwa.

N iestety — ludzkie pojmowanie czasem by 
wa bardzo oporne i  nie chce — ani rusz — 
spróbować praw dy. Słyszałem — ubocznie— 
glosy ludzi, już nie głupie, ale nikczemne... 
Pomimo to chronicznie wierzę, że — z mierz 
wy nowe żyeie powstać może, i nietylko może 
ale —  musi, bo gnój bywa do w zrostu potrzeb 
ny... Sądzę, że już czas najwyższy, ażeby spo 
łeczeństwo wileńskie dorosło do poziomu myś 
li wolnej i  szerokiej.... W  zrozumieniu bo - 
wiem ogólnem pewnych spraw  leży często ta  
jem nica postępu. Powściąganie się natom iast 
przed ich przyjęciem opóźnia rozwój człowie 
ka i zatrzym uje go w bliiszem  sąsiedztwie 
pierwocin ludzkiego życia, niż wyżyn dosko­
nałości prawdziwego człowieczeństwa. — Nie

m a tu  tcndcncyj „m yśliw skich" w koloro - 
wem opisywaniu swoich spraw, a tylko szcze 
rość podejścia. Jeszcze nawrócę do tego.

Tymczasem — o samej „b rac i"  myśliws - 
kiej, o swojem gronie. Niezrozumienie, doz­
nane od ogółu, tu  zdawało się znajdować 
miejsce — niestety, tak ! Trzeba ze wstydem 
wyznać, że często owi ludzie „dobrej w oli" 
napotykali właśnie wśród samych myśliwych, 
(pożal się, Boże, co to  za m yśliw i!) na więk­
sze trudności, niż wśród laików. Zr.ienawi - 
dzono „ideowców" za zamach na błogi stan  
dotychczasowego „ m yśliwskiego" bezprawia 
pozwalający o każdej porze dnia i roku kro­
pić do zwierzyny bez różnicy płci i w ieku — 
bez zastosowania jakiegokolwiekbądź term i­
nu ochronnego z punktu  patrzen ia  już nie ło­
wieckiego, ale czysto ludzkiego. Słyszało się 
się i tak ie glosy, że „dla ojców naszych s ta r­
czyło, to i dla nas s ta rc zy " . Zaprawdę ko - 
rzystny egoizm człowieka, jakiegoby się na - 
wet powstydziło polne łaciate zwierzę, które 
dba o karm  dla dziecka... Śmieszne to, ale i 
żółciowo gorzkie.

W  mojej niezbyt długiej p raktyce społe - 
czno - łowieckiej udało mi się wiele rzeczy 
zaobserwować i zapam iętać: spotkałem  różne 
traktow anie zagadnienia łowiectwa. S p o tk a ­
łem dzikich, pierw otnych kłusowników i 
„dw orsk ich", „bezpańskich" „m yśliw ych", 
k tórzy  strzelby m ają z dziada pradziada, zo­
bowiązań łowieckich nie znają z dziada p ra ­
dziada i z w ładzą miejscową żyją bardzo dob 
rze też — z dziada pradziada.

Kiedyś, po rozmowie z takim  człowie - 
kimn, mocno zastanowiłem się nad tą  dziado­
wsko - pradziadow ską tradycją, k tó rą  się 
chce w dzisiejsze życie całkowicie, ze zgniłe- 
mi korzeniam i wszczepić. Doszedłem do wnios 
ku, że chyba dzisiejsze łowiectwo przyjm ie ze 
staropolskiego łowiectwa tylko to, co było w 
niom ludzkiego, etycznego, rycerskiego i pięk 
nego. Resztę jako naleciałość starego życia 
odrzuci.

Obok tych „dziadow skich" myśliwych 
spotkałem  znanych strzelaczy, rekordzistów , 
kompanów kotła i ognistej wody życia, spor­
towców i aw anturników , szukających przy  - 
gód, członków koła wielbicieli nagiego kolan 
ka i mecenasowskich gaw ędziarzy p rzy  peł - 
nym kielichu i sutym  stole...

To wielka gw ard ja bez należytych dowoćł 
ców, bez porządku dziennego, bez regulam inu 
życia i pracy, często wręcz przeciw  zasadom 
wszelkim — naw et ludzkim —  w ystępująca, 
idąca po linji w łasnej korzyści i  wygody. 
Gromadzi się ona w „społeczne" grupy, to - 
warzystwa, k luby tylko dlatego, by raźn iej 
było gwarzyć, dowcipkować i  pić przy  myśliw 
skiej „o k az ji" . —  K toś (najpew niej la ik ), 
przeczytaw szy te  słowa, mógłby pomyśleć: i 
ja  z ta k ą  g randą miałbym się łączyć1?" .

Jeśliby  w tem  wyliczeniu próbował wi - 
dzieć dzisiejsze łowiectwo — m iałby rację. 
Ale niech wkroczy gdzieindziej. Niech wej - 
dzie w tru d  walczących o nowe ju tro  bojow 
ników, k tórzy ustawicznie dążą do celu, po

Akadtmicki Związek Łowiecki U.S.B. w  Wilnie

Do studentó * - m y  SI i *  y  ch 
U . S. B .

Akademicki Związek Łowiecki pow 
stał w połowie 'Ubiegłego roku akad. w 
formie organizacji opartej na przepisach 
ustawy o stowarzyszeniach akademickich 
a więc organizacji podległej ścisłemu 
nadzorowi władz uniwersyteckich. Zwią 
zek liczy obecnie 20 członków. Celem je 
go jest praca na polu ideowo - łowiec - 
kiern oraz danie swym członkom możnoś 
ci polowania przez dzierżawę terenów.

Ze względu na to, że gros dotych - 
czasowego istnienia Związku stanowi ok 
res egzaminów wiosennych oraz wakacje 
nie mogło być mowy o rozwinięciu po - 
ważniejszej pracy ideowej oraz organizo 
waniu się do dzierżawy terenów ;i urzą­
dzania polowań. W toku swego powsta­
wania AZŁ musiał się borykać z licznemi 
trudnościami i spotkał się z pewną nie- 
przychylnością władz uniwersyteckich, 
które nie udzieliły mu lokalu mimo, że 
wszystkie prawie organizacje akademic­
kie takowy otrzymują. Nie mając fundu

PTAKI W
D nia 12 m aja r. b. w  W ilnie w  czasie po­

grzebu Serca M arszalka i Jego M atki mial miej 
sce następujący dziw ny fakt:

Gdy kondukt żałobny wyruszy! z kościoła 
św . T eresy , gdy zaczęły bić dzw ony i nadle­
ciały w ojskow e sam oloty, na horyzoncie uka­
zał się klucz p taków . Było to  kilkanaście bocia­
nów, k tóre przyleciały nad ratusz i zaczęły wi­
row ać, jak b y  chcąc przyjąć udział w  uroczy­
stościach żałobnych. Z grom adzona publiczność 
ze zdziwieniem przyglądała się k rążącym  dłuż­
szy czas ptakom .

Fakt ten przypom ina ciekaw y w ypadek, 
opisany przez d-ra W ładysław a Zahorskiego 
(„P odania  i legendy wileńskie", str. 89 i 90). 
W  1604 r. w  czasie uroczystości koronacyjnych 
św . Kazimierza, Wielki Kanclerz Litewski Lew 
Sapieha przy pom ocy djakonów  dźw igał ol­
brzym ią chorągiew  uwielbienia św. Kazimie­
rza. G dy procesja w yszła z kościoła św . Stefa­
na i kroczyła ulicą Rudnicką, nagle na jasnym  
lazurze nieba ukazał się punkt, który  zwrócił 
na się ogólną uw agę. P unk t ów zbliżał się 1 
rósł, aż poznano w nim bociana, który  spuści­
w szy się p rzed sam ą chorągw ią uwielbienia 
św. Kazimierza, niespłoszony gęstym i w ystrza­
łami z dział i rusznic, na chwilę przysiadł na 
jej w ierzchołku, a potem  zw olna leciał nad mia 
stem  przed procesją, jakby w skazując drogę 
pochodowi.

Dziwne to zjaw isko tłum aczono w tedy, że 
jak  bocian w ytęp ia  gady  i żmije, tak  j w  tem

W szyscy, ktoizyby chcieli należeć do 
A.Z.Ł. oraz zasięgnąć o  tej organizacji 
szczegółowych informacyj, proszeni są 
o zwracanie się do kol. Jerzego Oświęcim  
skiego, p. o. prezesa AZŁ., w  przerwach 
między wykładami IV-go roku Prawa 
(sala 1 gmachu gtownego U SB ), bądź 
też w  godz. 14 —  16 przy ulicy M. Pohu 
lanka 10 m. 1.

Zarząd zwraca się również z ape - 
lem do tych Kol. Kol., którzy w  ubiegłym  
roku akad. należeli lub wyrazili chęć na 
leżenia do AZŁ., by w szyscy niezwłocz­
nie nawiązali kontakt z kol. J. Oświęcim  
skiir..

fot. Zygmunt Drzewicki

szów na wynajęcie lokalu AZŁ musiał 
korzystać z gościnności Klubu Myśliw - 
skiego, który mu dwa razy tygodniowo 
lokalu użyczał.

W obecnym roku akad. AZŁ. przy­
stąpi już do realizacji wszelkich swych 
zadań, o ile tylko warunki na te pozwo­
lą.

Pozwalamy też sobie na tem miejscu 
złożyć najserdeczniejsze podziękowanie 
pp. prezesowi B. świętorzeckieimi, pre­
zesowi M. K. Pawlikowskiemu, Wł. Kor­
sakowi i delegatowi L. Pac - Pormarnac- 
kiemu za moralne poparcie, rady i wska­
zówki w czasie organizowania i w toku 
prac naszego Związku, kuratorowi AZŁ. 
prof. M. Hłasce za opiekę nad organiza­
cją, Towarzystwu Łowieckiemu Ziem 
Wschodnich za finansowe poparcie prac 
AZŁ, oraz Zarządowi Klubu Myśliws - 
kiego za użyczenie lokalu. Oby im św. 
Hubert to stokrotnie wynagrodził.!

Zarząd A. Z. Ł.

l I g en d z ie
jego zjawieniu się w  uroczystej chwili upatry­
w ać należy przepow iednię bliskiego i nieza­
wodnego' wytępienia w szystkich herezyj. J. L

Jez. Dzisna
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G d y  s i ę  ś w i a t  z o s t a w i  z a  s o b ą
G dyby dano mi moce nadprzyrodzone i 

kazano stw orzyć na ziemi raj dla myśliwych, 
■nie m iałbym  z tern w cale kłopotu. Zmieniłbym 
tylko nazw ę: pow iat dziśnieński nazyw ałby się 
od tąd  rajem  i byłbym  dum ny ze sw ego dzieła. 
Pow iesz, czytelniku, że przesadzam . G dybyś 
byt na mojem  miejscu, napew nobyś tego nie 
powiedział. Poprzednie lato, w iosna tegoroczna 
i ostatnie w akacje spędzone w tej krainie z 
najw ierniejszą tow arzyszką m yśliwego, strzel­
bą, pozostaną w moich wspom nieniach myśliw 
skich jako  te chwile, o których myśliwy ma­
rzy, lecz które w  rzeczyw istości miewa rzadko.

W ysadzona brzozam i i sosnami, trochę pia­
szczysta  i błotnista wije się w śród pól, lasów 
i m szarów  Dziśnieńszczyzny w iejska druga. 
N iegdyś trak t do Potocka, dziś jes t tylko śle­
pym  torem , kończącym  się na granicy bolsze­
wickiej. CieDłe, słoneczne sierpniow e popołud­
nie. Zaprzężona w rącze pstroki bryczka toczy 
się żw aw o, w ioząc całą naszą trójkę do pusz­
czy Hołubickiej. T rójka nasza to kuzyn mój, 
Z ygm und W., ziemianin z tam tych stron, He­
nio M., przyjaciel mój serdeczny i ja. W łaści­
wie jest nas czw órka, bo w  nogach naiszych 
siedzi Ralf, w yżel mego kuzyna i nieodłączny 
tow arzysz naszych letnich polow ań. Humory do 
p isu ją  nam  znakomicie, bo zresztą  któryż my­
śliw y nie jes t w św ietnym  humorze, gdy jedzie 
na polowanie. Św iat cały ze sw em i troskam i i 
niepowodzeniam i pozostał hen gdzieś ztyłu, a 
my w jeżdżam y w  okolicę coraz dzikszą i 
mniej zaludnioną, a sercu  myśliwego coraz mil­
szą . Pola zw olna znikają, a zaczynają się bło­
ta i lasy, które wreszcie przechodzą w  pusz­
czę. Z wielkiej drogi w jeżdżam y na leśną dróż­
kę. Tu i ówdzie piach aż po osie, grobelka lub 
m ostek „niepew ny". Lecz oto i koniec naszej 
podróży, puszczański folwarczek o myśliwskiej 
nazw ie Niedźwiedzi Ostęp, w  samem praw ie 
sercu puszczy, koło jeziora M iażużeło położony 
W łaściciel jego, Szuniewicz, w ita nas z rado­
ścią i zapew nia o m nóstw ie kaczek, na które 
w łaśnie mam y ju tro  zapolow ać na zlotach.

, Każdy chyba myśliwy słyszał o poleskich 
sadach, gdzie kaczek chmary, a lufy rozgrze- 
w ają  się do gorąca od częstych strzałów . A 
jednak my mamy prawdę to sam o o 500 kilo­
metrów' na północ na jeziorze Miażużeło. Czer­
w ono -  złota kula słońca chyli się już ku za­
chodow i, gdy, zostaw iw szy w chacie rzeczy, 
idziemy ku jezioru, oddalonem u o pól kilome­
tra . D roga wiedzie po tak dobrze znanych kre­
sow em u myśliwemu kładkach. Na praiwo i le­
w o mam y bioto porośnięte mchami i karłow a­
tą  sosną, gdzie na wiosnę głuszce tajem niczą 
Swą pieśń śpiew ają. Dochodzimy w reszcie do 
łódek, w siadam y do jednej, drugą naładow u- 
jem y gałęziami i jedziem y na jezioro.

M iażużeło położone całe w śród lasu, któ­
ry  odbija się w  niem jak w  zwierciadle, tylko 
w  dw óch m iejscach przy brzegu jes t trochę 
zarośnięte j tam  to w łaśnie na skraju traw y  i 
czystej w ody odbyw ają się zloty. Gdy podjeż­
dżam y do tych miejsc, rozlega się łopot, św ist 
skrzydeł i kw akanie j setki kaczek zryw ają się, 
n iestety  na jakieś dw ieście kroków , j odlatują, 
by pow rócić tu o świcie. W ybieram y „sam e 
odpow iedzialne" miejsca, w tykam y w  nieglę- 
bokie w  tern miejscu jezioro gałęzie i robimy 
w ten sposób budki, w  których rano mamy się 
z łódkami schow ać, poczem  ruszam y w drogę 
pow rotną. Jest już noc i jezioro w ygląda prze­
ślicznie. Na brzegu ciemnieje zw arta m asa la­
su, w okół nas zaś tafla w ody, w której księ­
życ i gw iazdy odbijają się łudząc, że to dwa 
stropy niebios z sobą się stykają. Cisza panu­
je zupełna, przeryw ana tylko czasem pluskiem 
wody pod wiosłami.

D ziesiąta jes t już gdy w racam y wreszcie 
do chaty  Szuniewicza.

M ocne stukanie do w ró t „puni" budzi nas 
z krótkiego, lecz jakże przyjem nego snu. To 
Szuniewicz daje znać, że już pora iść na je ­
zioro. Noc jeszcze jes t zupełna, lecz gw iazdy 
zaczynają już trochę blednąc.' Pół godziny bli­
sko idziemy po kładkach, potem  trzy kw adran­
se jazdy łódką i jesteśm y na miejscu. Kaczek 
jeszcze niema, lecz chow am y się pośpiesznie do

budek, bo Szuniewicz mówi, że już „sam a po­
ra". Siedzenie takie w  budce przypom ina mi 
w iosenne toki cietrzewie. Na w schodzie niebo 
zaczyna coraz bardziej blednąc, lecz m iast czy­
stego  w iosennego ranka jezioro całe spowija 
się w  m gły jesienne.

Ciemno je s t jeszcze gdy przylatują pier - 
wiszę kaczki. Przew ażnie stadkam i po kilka -  
naście sztuk, niewidoczne jeszcze dla oka kacz­
ki ze św istem  skrzydeł, jak w ichura spadają  
bez nam ysłu na wodę. Zaczynam  się gorącz­
kow ać. Zwykłe, pospolite kaczki, których ty­
le już nastrzeiałem  tego  la ta  a jednak spraw ia­
ją  tyle emocji. W ytężam  wzrok i w ypatru ję 
przez „okienka", lecz napróżno —  nic jeszcze 
nie widać. Kaczki kw aczą, biją skrzydłami i 
pluskają się o kilkanaście kroków  od budki a 
ja  siedzę jak  na rozżarzonych w ęglach. Coraz 
to nowe kaczki nadlatują, słyszę ciągły św ist 
skrzydeł i oto już na tle nieba, gdyż budka 
m oja jest bez „dachu", mignęło mi kilka syl­
w etek kaczych, które we mgle w ydają się nie­
sam owicie wielkie. Złożyłem się, lecz zapóź- 
no —  kaczki rozpłynęły mi się w e mgle. Leciz 
oto słyszę znow u zbliżający się szum skrzy - 
deł, przygotow uję się do strzału, kilka ka­
czek ukazuje się nad budką, w alę szybko dwa 
razy, tracę kaczki z oczu, słyszę jednak ude­
rzenie zabitej sztuki o wodę. Po strzałach je­
den łopot, kaczki rw ą się wszędzie i odlatu­

ją  dalej. Nie mija jednak minuta, jak  w raca­
ją  i stadko za stadkiem  padają  na w odę. Wtem 
rozlegają się strzały  z budki Zygm usia i cała 
m asa kaczek zryw a się od niego i wali w prost 
na mnie. G orączka ogarnia mnie straszna, 
strzelam  dw a razy w  tą  masę myśląc, że kacz­
ki posypią się jak gruszki i... pudłuję ha­
niebnie. Klnę w duchu na  czem św iat stoi, 
lecz jednocześnie zimna krew  zaczyna mi pow ­
racać. N adlatują now e kaczki i łatw ym  duble­
tem  „spuszczam " dwie na wodę. Powoli roz­
widnia się i kaczki mimo gęstej, białej jak 
mleko mgły są już widoczne. Strzelam  coraz 
częściej a i moi tow arzysze też nie próżnują i 
bronią się p rzed  tą  istną ofensyw ą kaczą. Już 
i na wodzie widzę kaczki, lecz, że mam ich do­
syć w  pow ietrzu strzelam  przew ażnie w  lot, 
gdyż i strzał jes t dużo przyjem niejszy i em o­
cja większa, gdy się słyszy plusk spadających 
ptaków .

Jest już zupełnie widno, a kaczki zw łasz­
cza cyranki jeszcze lecą, choć już przezornie 
om ijając budkę i czasem  tylko nalatując na 
daleki strzał. Zwolna w ynurza się z za lasu 
słońce, ledwo jednak w idoczne poprzez mgłę. 
Z lewej strony, gdzieś z daleka dolatuje mnie 
dźwięk dla ucha myśliwego tak miły. To sta­
ry kogut —  cietrzew w spom niał czarow ną wio­
snę i zabełkotał jak w kw ietniowy poranek. 
W olnym  lotem leci w prost na mnie czapla. 
C hw ytam  za ‘Strzelbę, lecz czujny p tak spo­
strzega to, lamie się w  locie i odlatuje. Jesz­
cze parę strzałów  do ostatnich kaczych m aru­
derów i w ychodzim y a raczej w ypływ am y z 
budek i zabieram y zab itą  zw ierzynę. Kilka ka­
czek nie znajdujem y —  w idocznie zbarczone 
zaplynęly, gdzieś do traw y  a tam łódką wje - 
chać trudno a tak  chodzić niepodobna, bo, jak 
na całem zresztą jeziorze, pod półm etrow ą 
w arstw ą  w ody jest jeszcze parę m etrów  „bu­
zy" (nie tej z cukierni Jugosław ja) t. j. rzadkie 
go błota, po którem  ani przejść, ani przeply - 
nąć. Napełniamy dzioby naszych łódek sporym 
bukietem  cyranek i krzyżów ek i w racam y do 
Niedźwiedziego Ostępu.

Mgły poranne powoli rozpływ ają się i je­
sienne słońce mile nas grzeje swemi blademi 
promieniami, bo trochę przem arzliśm y siedząc 
w budkach. W ydobyw am y zresztą z kieszeni 
inny środek rozgrzew ający i butersznyty  i ko­
rzystając z w olnego czasu spożyw am y śniada­
nie. W  dali słychać turko t motoru, k tóry  tak 
dziwnie i nieprzyjem nie brzmi w  tej głuszy, 
Czyżby sam olot? Nie, to w  kraju „wolności i 
sw obody" (gran ica jes t o parę kilom etrów ) 
pracuje bolszewicki traktor.

W krótce przybijam y do brzegu, w raca­
my do chaty Szuniewicza, zm ieniam y nieco

(Dokończenie na str. 8 ej)

suwając się kilkoma naraz odnogami specjał 
ności —  czy to w dziedzinie myśliwskiej 
czysto społecznej, czy praw odaw stw a łowiec­

kiego, czy —  łowieckiej litera tu ry . Niech 
przejrzy  łowieckie czasopisma, niech odwie - 
dzi wzorowo łowiska, a jeśli i tam  — jakim ś 
złym cudem —  napotka obłudę, niech się 
p rzy jrzy  łowieckiej kulturze dnia każdego 
tych ludzi, k tórzy  trudem  mało owocnej p ra ­
cy  obciążają krótkość ludzkiego życia.

Olbrzymią kulą u nogi działań n a  polu 
uku ltu ra ln ien ia  w zakresie łowiectwa był i 
je s t b rak  pieniędzy. On omal nie pozbawił 
wschodniego łowiectwa dobrych, bo szcze - 
rych „Trąbek m yśliw skich" (w nich redakto 
rzy  przeróżnych pism  muszą się uczyć szcze­
re j iro n ji; zdawałoby się paradoks: szczera
iron ja , ale —  tak  je s t) .

„T rąbki m yśliw skie" dychawicznic grały  
między latam i 1926 a 1928, dając tern znać, 
że i Towarzystwo Łowieckie Ziem Wschód - 
nich robiło silnie bokami.... Potem  dzięki a  - 
nonimowej m ądrej przemyślności po wschod­
nich rubieżach silniej zadźwięczał łowiecki ró 
ie k . U party, zawzięty apel zżymającego się 
na  wileńską opieszałość R edaktora daw ał re ­
zu ltat. W ielu znanych ludzi wypowiadało się 
w „T rąb k ach " , dokum entując, że łowiectwo 
■coraz szersze zatacza kręgi. Ale z finansam i 
nie było lepiej.

Równocześnie zaczęła boleć starszych 
m yśliwych obojętność młodego pokolenia, któ 
re niczem nie okazywało interesow ania się 
spraw ą łowiectwa polskiego. SzTikano win

wszędzie... Nie chciano, czy może nie umiano 
jednej tylko, bardzo ważnej —  mojem zda - 
niem —  rzeczy wziąć na obronę młodzieży. 
Zapomniano, że pokolenie to  albo w zaraniach 
naszej swobody politycznej przyszło na świat 
albo trochę później, wtedy, kiedy zaczęto wy 
m iatać niewolnicze brudy i budować w Pols­
ce nowe życie. Zapomniano, że o wiele waż - 
niejsze sprawy zaprzątały  ludzkie umysły, 
aniżeli łowiectwo. Społeczeństwo bowiem tak  
samo i dzieci, ta  w łaśnie młodzież dzisiejsza, 
kształtow ała swoją psychikę w oświetleniu au 
torów  poezji legjonowej i pierwszego okresu 
powojennego, pełnego jeszcze krwi, symbolów 
i przedsm aku nowego życia, k tóre miało się 
w Polsce wyklarować. K ażdy tern żył od s ta ­
rego do małego. N a te  melodje i barw y uro  - 
b iła się psychika całego społeczeństwa, że tak  
powiem „uspołeczniła s ię "  psychicznie i peł 
na zaparcia, kom binując nad najlepszem i sys 
ternami życia, przesadnie zaczęła szukać roz 
w iązania rzeczywistości polskiej. Śmiesznie 
się robi, kiedy się pomyśli, że dzieci tern się 
zajm owały; ale ta k  było. Tern się tłum aczy 
ten odskok od wszelkich specjalnych zamiło - 
wań, a zainteresowanie się aż do ogłupienia 
bez względu na wiek i urząd spraw ą zbudo - 
w ania nowej ojczyzny.

S tarsze pokolenie — jako starsze —  prę 
dzej zrozumiało sens pow rotu do przeróżnych 
dziedzin życia, do specjalizacyj, do osobis - 
tych zamiłowań, słusznie rozumując, że każ - 
dy na swojem umiłowanem polu najwięcej mo 
że dla ludzi, dla społeczeństwa zrobić. W ie - 
rzyli, że tu  w ypracują przyszłość.

Tymczasem minęła powojeuno - politycz 
na gorączka. Młodzież po silnem naładowa - 
n iu  się olbrzym ią gam ą smutnych i nikczem­
nych wrażeń wojny i powojennego stanu, — 
rzuciła się łapczywie po w ykorzystanie fizy 
czne, cielesne m aterjalnych wartości, jakie 
przyniósł ze sobą gwałtowny rozwój m aterjal 
uej kultury . Zachłysnęła się tem, napoiła me 
lodją dzikiej, drażniącej nerw y i niosącej im 
chwilowy wypoczynek muzyki tanecznej, uto 
nęła w rzece cielesnego szału i użycia wszyst 
kiego, zaczęła szukać wyjścia w wychowaniu 
fizycznem, w sproeie. W szystko to  doszło do 
silnej przesady. Tak być musiało. Po olbrzy­
mich, przetw arzających dusze „em ocjach" 
wojny przyszła „oczystka" , przeprowadzona 
przez m aterjalne wartości. A dzisiaj?...

Dzisiaj —  main głębokie przekonanie — 
młodzież, przynajm niej akademicka, zrozu - 
miała, że przyszłość należy wykuć nie wojną, 
wyrzynanieru ludzi, ale pracą, pracą tęgą i 
n ieustanną, p racą  n a  każdem  polu. Zrozu - 
m iała też, że w pracy  te j nie można pomi - 
nąć, naw et zlekceważyć w artości przyrody, 
k tó ra  nietylko je s t objektem  sentym entalis- 
tów, myśliwych i rybaków  (jak  chcą niektó­
rzy ), ale je s t tłem i surowcem, p racj człowie 
ka, je j wzorem i radością ludzkiego życia na 
ziemi. —  Nie jest to  ogłaszanie nowego — na 
modłę p isarzy  francuskich —  pow rotu sielan 
kowo - pasterskiego do natury . Nie! Życie po 
kazało, że tak ie  pojęcie rzeczy, jakie tamci 
ludzie głosili, prowadzi do rozbestw ienia dzi 
kości, śpiącej na dnie ludzkiej istoty, że da­
je w wyniku mord człowieka. Rzecz inna, że 
pośrednio nowe przyniosło życie...

Ale jeśli chodzi o nasze, t. zn. młodzie­
ży współczesnej podejście do przyrody, to : 
Cenimy siłę olbrzymią w je j zjawiskach, bo­
gactwo form  życia, różnorodność wrażeń i od 
czuć, jakich  doznaje człowiek w zetknięciu 
się z natu rą , rozmaitość, w ynikającą właśnie 
z różnorodności form  życia w przyrodzie i 
równoczesnego podporządkowania się całej 
przyrody ogólnym je j prawom, jak  chociażby 
konieczność przystosowania się do różnego 
bytow ania w różnych porach roku. Szanując 
przyrodę, cenimy najgenjalniejszego je j prze 
dstawiciela człowieka i uważamy, że on mu­
si dążyć ciągle do doskonałości tak  w dzie - 
dżinie Wartości ducha, jak  i m aterji. W łaśnie 
na drodze ulepszania się je s t pomocna czło - 
wiekowi przyroda. Skarbiec jej tężyzny n ie ­
spożytej, radości i ciszy jest lekarstw em  na 
przesyt zbiorowego życia po miastach, na ste 
race ciężką walką o by t nerwy, n a  małość 
człowieka i na jego — często jeszcze spotyka 
ną —  chęć poprzestania na zwierzęcej stopie 
życia. P rzyroda przez ak ty  swojej działalno 
ści zmusza człowieka do kroczenia naprzód, 
do rozwoju. My w przyrodzie widzimy nietyl 
ko letnisko wypoczynkowe dla naszych ner - 
wów. Źle nas by zrozumiał ten, k toby w ten 
sposób tę  spraw ę interpretow ał. W idzim y w 
przyrodzie, w jej praw ach, odkrytych przez 
człowieka, w jej przeszkodach, jak ie  ludziom 
staw ia szlifierski kamień, k tóry  nam jest po 
mocny na drodze rozwoju, bo urab ia nas, fo r 
inuje tężyznę myśli —  mądrość i wychowuje 
uczciwe, szczere uczucia.

Tak pojm ujem y wartości, wynikłe z zet­
knięcia się człowieka z przyrodą i sądzimy,
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Gdy sią świat zostawi za sobą

■_______________________________  fo t. adm. M. Borowski

N a d e s ła n e  w y d a w n i c t w a

nasz ekw ipunek, w ypuszczam y z „puni" RaJ- 
fa i ruszam y na poszukiw anie cietrzewi, któ­
rych tu m a być sporo. C zw oronożny nasz to­
w arzysz skomli zrazu  żałośnie, jakby się skar­
żąc, czemu to, gd y  my polowaliśm y, on mu - 
siał siedzieć w  więzieniu, po chwili jednak za­
pom ina o w szystkiem  i zabiera się do roboty. 
Zrazu idziemy gęstym  borem, lecz w krótce 
już las rzednie i zaczynają się m szary z karło­
w a tą  sosną j jagodnikam i. T eren w ym arzony 
na cietrzewie. Ralf okłada ochoczo, aby  cos 
znaleźć, lecz jakoś bezskutecznie. M chy za­
czynają się coraz w iększe, tak  że noga tonie 
w prost po kolano w tym  kobiercu, jagody 
czerw ienią się w szędzie a „ciecieruków " nie­
ma. Nie tracim y jednak nadzieji i idziemy da­
lej. W tem  Ralf zaczyna się zacinać, ściąga i 
niebaw em  sta je  jak mur. Z palcem  na cynglu 
i bijącem sercem  zachęcam y psa „pójdź dalej", 
lecz Ralf zda się, że przem ienił się w posąg. 
N araz krzak łozowy o kilkanaście kroków  
przed psem  zakołysał się w prost cały, słyszy­
m y okropny łopot, składam y się w szyscy i....

opuszczam y strzelby; stary  głuszec odlatuje 
odprow adzony pożądliw ym  w zrokiem  naszym  
i Ralfa.

Brniem y dalej, cietrzewi ani śladu, lecz 
je s t tak tu ładnie, że nie czujem y ani zm ęcze­
nia ani zniechęcenia. Jak okiem sięgnąć ciąg­
nie się tylko mech i mech z zrzadka rozsiane- 
mi sosenkam i. Zupełnie w eyssenhoffow ska 
Szepeta, tylko że bez zw ierzyny. Poniew ­
czasie copraw da odgadujem y w reszcie przyczy­
nę tego i naszą pomyłkę, ofiarą której pod -  
Hśmy w skutek zapew nień Szuniew icza o mnó­
stw ie cietrzewi. W szak jasne, że cietrzew ie 
trzym ają  się bliżej pól a me w takiej głuszy w 
sam em  sercu puszczy.

Jeszcze kilom etr drogi przez mchy i na - 
raz  oczom naszym  ukazuje się małe jeziorko, 
lecz jakże dziw ne i piękne. Brzegi i dno je­
ziorka, k tóre zwie się „W ołow e O ko" stano­
w ią mchy, te sam e, po których chodziliśmy. 
W oda je s t lazurow e •— błękitne, a w okół pa­
nuje cisza i zupełna pustka, tylko pióra żóraw i 
na brzegu św iadczą, że j tu  byw a żyw a istota. 
T rudno to  opisać ałe z zaklętego jeziorka bi - 
je  piękno i groza zarazem . Jestem w y w prost 
oczarow ani. Henio obiecuje, że, choć niema 
tu  zw ierzyny, jeszcze kiedyś nad „W ołow e 
O ko" zaw ita, by popatrzeć na tą  dziką natu­
rę, gdzie człowiek rzadko byw a (Szuniewicz 
od 40 lat m ieszkający w puszczy jest tu drugi 
raz).

Jest już południe, słońce przygrzew a i 
proponuję kąpiel, lecz Szuniewicz w prost z 
lękiem m ówi: „Nia leź panicz, tu t niekaja si-
niaja halaw a siadzie i pakazujecca" i zaklina

się, że naw et z a  sto  złotych nie w lazłby do 
w ody tego jeziorka.

W yleżaw szy się z godzinę na mchu tak 
miękkim jak  żadna pierzyna ruszam y z pow  - 
rotem , lecz inną drogą, gdyż Szuniewicz o- 
biecuje, że można na „Jałow em  Hreble", w ys­
pie w śród mchu spotkam y kozła. Jakoż nie - 
baw em  dochodzim y do tego „H rebła", poroś­
niętego gęsto  osiną i łozą, rozstaw iam y się a 
Szuniewicz spełnia rolę nagonki. Stoję po - 
w ątpiew ając, że coś tu może być, gdy naraz 
słyszę łom ot w  krzakach i oczom moim ukazu­
je  się poraź pierw szy w życiu w spaniały łoś 
•— łopatacz. Z niemym podziw em  oglądam  
tego  w ielkiego brzydala, k tó ry  jakżeż pięknie 
w ygląda na mchach po których zda się płynąć. 
Łoś przechodzi koło mnie na dw adzieścia kro­
ków i długo go jeszcze widzę aż niknie gdzieś 
w oddali. Jak nam  potem  opow iadał Szunie - 
wicz k j po śladach na m chach widzieliśmy, 
łosie są  jeszcze w puszczy Hołubickiej. Nie­
jeden copraw da, jak to się czyta w  prasie, 
ginie od kuli kłusownika, gdyż trudno tu o 
ochronę •— puszcza należy do wielu p ryw at - 
nych właścicieli i nikt tam  me pilnuje porząd - 
ku (chyba tylko od północy p. delegat Sulima 
Samujłło —  przyp. autr.).

Zmęczeni, lecz zadow oleni więcej, niż- 
byśm y zabili po kilkanaście cietrzewi, w ra - 
cam y do Szuniewicza, gdzie po skrom nym  po- 
siłłku (n igdy mi chyba tak  zsiadłe mleko nie 
sm akow ało, jak  w tedy ), żegnam y z żalem 
serca  kochaną puszczę i ruszam y do domu.

Popołudniow e słońce, chyląc się ku Za­
chow i hen za berezyńskiem i błotami, żegna 
nas sw em i promieniami. W  pow ietrzu czuć 
jakiś sm utek i melancholję. Żóraw ie lecą klu­
czami na południe, stada  siewek w idać na 
niebie, pajęczyna snuje się w pow ietrzu. My 
też siedzim y na bryczce sm utni i milczący. Po 
dw óch dniach rozkoszy myśliwskich na łonie 
dzikiej kresow ej przyrody musimy w racać do 
t. zw. „kultu ralnego" a jakżeż przez nas znie­
naw idzonego św iata, pełnego fałszu, trudu i 
zgryzoty. Z jakąż dziką radością zostałbym  
tam, w puszczy w tak  miłem i kochanem  to­
w arzystw ie Zygmuisia i Henia. A tu, niestety, 
trzeba żegnać kochane strony  i jechać do mia­
s ta .....

Ale w rócę do Ciebie, droga Dziśnień - 
szczyzno! W rócę. 1 o w iosennym  świcie znów 
stanę sam  na sam  z P rzyrodą, gdy z poblis­
kiej sosny rozlegnie się pierw sze klapanie tru­
badura wiosny. W rócę i w sierpniow y ranek 
i spotkam y się jeszcze, kochani tow arzysze, 
na m szarach berezyńskich, gdy  z pod Ralfa- 
rudo —  białe „pardw iczki" się porw ą.

Jerzy Oświęcimski.

M ieczysław Mniszek - Tchorznicki. Ochro­
na przyrody na wsi. Str. 15. Warszawa. Nakła­
dem autora.

Z nany pisarz łowiecki di działacz na polu 
ochrony przyrody, au to r szeregu od07vfów  i 
broszurek ochroniarskich, daje nam w ostatniej 
publikacji zwięzły i popularny w ykład głów ­
nych założeń idei ochrony przyrody. O m aw ia­
jąc kolejno znaczenie ochrony przyrody dla roi 
m etw a, dla higjeny społecznej, dla pedagogiki, 
dla sztuki, kładąc nacisk na idealne w art "5ci 
ochroniarstw a („przyroda uczy... człowieka 
m :łować sw ój kraj o jczysty"), —  p. T chorzni­
cki przechodzi do w łaściw ego tem atu swej 
broszury: jak  mam y chronić przyrodę? W  tem 
miejscu au to r omawia obszernie rolę szkoły

pow szechnej i duchow ieństw a w  propagowaniu 
idei ochrony przyrody. N ader dobitnie podkre­
śla rów nież au to r pokrew ieństw o zachodzące 
pom iędzy ideą ochrony przyrody, a prawdzi- 
w em  m yśhw stw em : „m yśliw em u praw idłow e­
mu zaw sze zależeć będzie, by istniało jak naj­
więcej zw ierzyny w  wielu gatum cach; to, że 
dziś istnieją jeszcze żubry, że bajecznie pow ię­
kszył się stan  łosi i bobrów  w  Polsce, zaw dzię­
czam y prarwie w yłącznie m yśliwym ", (m. p.).

T egoż autora. Hryćko i Iwan. W -w a 1936. 
Str. 11. Odbitka z ,.Łowca Polskiego".

Tegoż autora. Łowiectwo w  starożytności. 
Warszawa 1936. Str. 20. Odbitka j. w.

że taksam o podchodzi do tego zagadnienia 
współczesne łowiectwo polskie. W  łowiectwie 
widzimy ciągłość stykania się człowieka z 
przyrodą, widzimy ścisły kontakt ludzko - 
przyrodniczy.

Obok tego w łowiectwie dzisiejszem wi­
dzimy przejaw  uspołecznienia się. N ie widzi 
my w niem wielkopańskiej tradycyj, gonią - 
lej za sforą pstrokatych psów i tra tu jącej 
nędzę chłopskich pól. Głosy te j złai niechaj 
zaginą w tym mroku, kiedy jeszcze nie znano 
skarbca rozumu i szkatuły serca.

Podkreśalm y tu  inną rzecz, pozostającą 
jednak  z powyższem w pewnym związku. U- 
ważamy, że spraw y kłusownictwa nie da się 
rozwiązać tylko ostrą interw encją lęgnika, 
albo policji. Mamy tego częste dowody: tra  - 
cimy ludzi tak  po jednej, jak  i po drugiej 
stron ie ; zostają nam samotne wdowy albo o- 
sierocone dzieci... Usiłujem y zapobiec ludz­
kiej nędzy przez ubezpieczanie życia strasy  
łowieckiej. A kto zabezpieczy przed nędzą ży 
cie rodziny kłusow nika? P atrzym y na jedną 
stronę, na drugą nie. Czyż mamy prawo po - 
tępiać ludzi, k tórzy —  podobnie jak  my — 
urodzeni z „żyłką myśliwską* szukają roz­
w iązania spraw y polowania w płaszczyźnie, 
jak a  w ich w arunkach jest możliwa? Spraw a 
jest bardzo ważna i sięgająca w przyszłość. 
To nasze stanowisko nie jest jakim ś buntem 
przeciw starszem u pokoleniu, albo wysko - 
idem dem okratycznym. K pim y z t akich okro- 
leń. Chodzi tu  o człowieka i o jego wrodzone 
umiłowania. Pragniem y, aby łza, a, broń Bo 
że, krew  ludzka nie znalazła się na drodze 
rozwoju umiłowanego przez nas łowiectwa,

pragniemy, i żądamy tego, w imię czystości 
naszej ideologji, szanującej mękę naw et zwie 
rzęcia —  postrzałka...

Bezsprzecznie •— współczesne metody 
zwalczania kłusownictwa są konieczne w dzi 
siejszej chwili, bo nie 'wyszliśmy jeszcze c a ł­
kowicie z dzikości życia, z naleciałości wscho 
du, bo — szczególnie tu, przy  wschodnie li 
granicach spotykam y ciemnotę człowieka, 
bliską bydlęcej. Na taką ciemnotę często lyl 
ko bicz jest pomocny.

Ale — z drugiej strony musimy energiez 
nie wziąć się przedewszystkiem do oświeca­
nia ludzi, do kształcenia ludzkich rozumów i 
uczuć, a potem do rozpowszechniania idei 
przyrodniczo - łowieckich w szkołach, na te ­
renie wiejskiełi kół młodzieży, a nawet-—jest 
to  naszem zdaniem możliwe -— w wojsku.

T ragedją —  w związku z tem —  jest 
fałszywe podejście „niemyśliwskieh* I czyn - 
ników rządowych do sprawy łowiectwa. Ro - 
zumie się w niem tylko polowanie, a nie u s ­
połecznianie się, nie olbrzymie w artości pły - 
nące z kontaktu ludzi ze światem przyrody. 
Często nawet rozumuje się wręcz n ao p ak : 
im dalej „d z ik ie j"  przyrody,tem  k u ltu ra  lu­
dzka większa.... Trudno, są ludzie, k tórzy  u- 
w ażają, że jedną m iarą można mierzyć w iel­
kość charak teru  i wielkość (wysokość) np. 
drzewa....

Nawiązując do powyższego — uważamy 
że spraw a kłusownictwa musi być przem yśla 
na przez łowiectwo polskie i dobrze rozwiąza 
na. To jest bowiem problem, k tó ry  może s il­
nie zadecydować o istnieniu łowiectwa wogó
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le, gdyż wiąże się z zagadnieniem małej wlas 
ności i coraz częściej rozdrabniających się du 
żych m ajątków  —  dotychczasowych ostoi 
m yślistwa. Przecież nie dąży się do upańst - 
wowienia łowiectwa przez kontak t tylko z 
państwowemi terenam i łowieckiemu.. Czy 
próbowano kiedy założyć jakąś organizację 
łowiecką n a  wsi, wśród kłusowników? Czy 
nie w arto spróbować?

Cieszy nas niezmiernie, że znaleźli się 
pokrewni nam zamiłowaniem ludzie, którzy 
— w swojej serdeczności •— zadrżeli nad 
przyszłością tego, co dla nich i dla nas jest 
piękne.; którzy i dla nas chcieliby dobre gos 
podarstw o łowieckie zostawić w spuściźnie.

Cenimy te  serdeczne zamiary. Na lekce­
ważenie ich wśród nas niema miejsca. P rze - 
m agając cały szereg trudności różnej natury , 
od ignorancji laików zaczynając, a koucząc na 
braku  funduszów i początkowem „niezgra - 
n iu‘ * we własnem łonie —  usiłujem y stwo 
rzyć ruch wśród błąkającej się samopas mło­
dzieży łowieckiej. Już  o organizacjach łowiec 
kich młodzieży zaczyna być słyszno... W ilno 
W ilno przoduje i zawstydza stołeczne miasto 
W arszawę, posiadającą takie olbrzymie sku­
pisko młodego studenckiego elementu. S taje 
na nogi Akademicki Związek Łowiecki w 
W ilnie (AZŁ.), podpisujący się w łasną p ie ­
częcią z Batorym.

Serdeczne w swojej goryczy słowa, usil 
ne zabiegi, szczere poparcie i dobre uczucia 
Pawlikowskich, Pac - Pom am ackich, jw ię to - 
rzeckic-h i Korsaków —  dają  owoce. Rodzi

się, wychodząc z koszmarów niepewności i 
boja/,ni, przyszłość polskiego łowiectwa. Jak  
młody dębczak niedaleko starego lasu, na sło 
neezncj przestrzeni. Piękna, tęga, rycerska 
tradycja  dawnych łowów na grubego zwie - 
rz;i i powojenne, m ądre •— bodaj czy nie pię 
kniejsze od niej •— odczucie przyrody przez 
starsze pokolenie myśliwskie —  jego grun - 
tem, glebą żyzną. A co do samej przyszłej 
pracy —  rozstrzygnie rozum człowieka i uezu 
cie. One muszą być wytyczną ludzkiej dzia - 
łalności na każdem polu.

F a k t założenia pierwszej ideowej organi 
zacji łowieckiej, młodzieży akadem ickiej w 
Polsce zbiega się z 10-leciem istn ien ia „Trą 
bek myśilwskich* ‘ . Na tem  miejscu mamy za 
szczyt powinszować Towarzystwu Łowiec­
kiemu Ziem W schodnich dotychczasowych 
pięknych owoców pracy... W ierzcie w przysz 
łość, S tarsi B racia —  m yśliwi! Odtąd — 
Bóg da —  razem : sta rzy  i młodzi będziemy 
silnie w nasze trąb k i dmuchać...

Ruch młodzieży się zaczął. Należy gc 
wesprzeć różnemi sposobam i: jak  k to  może.

Pragnieniem  naszem jest, aby kontakt 
między obu pokoleniam i: Wami, Ojcowie i 
S tarsi B racia —  myśliwi, a nam i był zacho - 
wany. Zależy to od W as i od nas. Niech nam 
szczęści św ięty H ubert we wspólnej pracy 
dla wspólnych idei.!

Za Akademicki Zw. Łowiecki w W ilnie 

T ytus K. Karpowicz

W v<ław ca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Słowa". Wilno


